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Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2  K 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Zawieszenie sejmu czeskiego.
Piszą nam  z W iednia 29 b. m.
M arszałek czeski przerw ał posiedzenia sej­

m u na czas nieokreślony ; niew ątpliw ie, byłby 
go zam knął, gdyby  m iał p ra w o ; cierpliwość je­
go prędzej się w yczerpała, niż m arszałków dol- 
no-austryackiego i kraińskiego, lubo ci dwaj 
narażeni są osobiście na  a tak i obstrukoyoni- 
stów. Zdarzyło się to po raz pierw szy, że nie 
K orona, ale prezydyum  izby uznało ją  za n ie­
zdolną do pracy, natom iast za zdolną do roz­
dm uchania w k ra ju  płom ienia zamieszek. D la­
tego postanow ienie ks. Lobkow itza spraw iło sil­
ne wrażenie. Są jed n ak  s ta ran ia  o to, aby  po 
pew nym  czasie posiedzenia sejmu znowu mogły 
się zacząć. N ajbardziej pracuje w tym  kierunku 
czeski nam iestnik, k tó ry  usiłuje w ytw orzyć 
kompromis. Dziś nie m a jeszcze żadnej pew no­
ści, czy to m u się uda, więc też jedn i u trzy ­
mują, że w niedzielnej W . Ztg. pojawi się re ­
sk ry p t zam ykający  sesyę, natom iast inn i p rzy ­
puszczają, że do poniedziałku stanie kom prom is 
i w tak im  razie znowu zaczną się posiedzenia. 
W  nadziei, że tak  się stanie, rząd zamierza 
przesunąć datę otw arcia R ady  państw a na  17 
lub 18 listopada. Jednak  w iara w możliwość 
kom prom isu opiera się na dość w ątłej podsta­
wie, mianowicie Niemcom więcej niż Czechom 
zależy na  uchw aleniu zasiłku dla ludności do­
tkn iętej w tym  roku klęskam i elem entarnem u 
G rady i wylewy- w południowy7ch pow iatach 
zniszczyły podobno zgoła w szystko na  polach 
i w o g ro d ach ; s tra ty  obliczono na 65 mi 
łionów koron, a zasiłek ze skarbu państw o­
wego wynosi tylko 6 milionów koron. S tra ­
ty  czeskich w ieśniaków są m niejsze od 
s tra t w ieśniaków niem ieckich, wynoszą ty lko 
37°/c rozm iarów  całej klęski, Zatem  obstrukeya 
niem iecka pow inna dopuścić do uchw alenia 
budżetu  za rok bieżący i na przyszły. N a tem  
się jedyn ie  opiera nadzieja na  kompromis 
Z drugiej jed n ak  strony m ają N iem cy ważne 
powody do w ytrw ania w obsirukcyi. W alka się 
toczy o obronę „praw a posiadania11 i o to jeszcze, 
że Czesi w spraw ach ekonom icznych są, zda­
niem  Niemców, stronniczy. Do tego się p rzy łą­
czyła popierana nam iętnie przez Niemców, a 
rów nie nam iętnie zw alczana przez Czechów 
spraw a utw orzenia osobnego biskupstw a w P ra ­
dze dla niem ieckich katolików . Co do „prawa 
posiadania“, to ono m a być naruszone pro jek to­
w aną przez Czechów reform ą w yborczą; tak  
przynajm niej u trzym uje niem iecka obstrukeya, 
natom iast Czesi dowodzą, że podczas w yborów 
Niem cy poprostu szachrują. Jak o  klasyczny 
p rzyk ład  tak ich  nadużyć podają Czesi fa k t n a ­
stępujący  : W  Budziejowicaeh m ieszka 28.000
Czechów a ty lko  12.000 Niemców, lecz ponie­
waż m agistrat, będący dotąd w rękach n iem ie­
ckich, uk łada listy  wyborcze, przeto zawsze 
dotąd więcej bywało wyborców niem ieckich, 
aniżeli czeskich. S tosunki jednak  ciągle się 
przechylały  na stronę czeską i podczas ostatn ich  
wyborów m ag is tra t spostrzegł, że Niem cy będą 
w mniejszości. Zaraz tedy  rada m iejska zam ia­
now ała k ilkuset Niemców, k tó rzy  n igdy  naw et 
nie m ieszkali w B udziejow icaeh, honorowymi 
obyw atelam i tego m iasta i dała im  w ten  spo­
sób praw o głosu, tak  zaś uratow ała niem ieckie 
m andaty . N a sejmie nie wyjaśniono te j spraw y, 
nie m ożna tedy osądzić, czy zarzu t czeski jes t 
słuszny, lecz trzeba przyznać, że podobne m a­
n ip u lac je  z honorow ym i obyw atelam i p ra k ty ­
kowane są w Czechach już od daw na przez oba 
narodowe obozy, chociaż nie tak  jaskraw o ja k  — 
podług Czechów — stało się to w Budziejowicaeh. 
Zdaje się, że na tym  punkcie w iększa w ina N iem ­
ców, aniżeli Czechów, gdyż właśnie z tego po 
wodu pow stała obstrukeya w pełnej izbie. J e ­
dnocześnie w kom isji budżetowej w ybuchła 
obstrukeya z przyczyn ekonomicznych. Istn ieje  
„Zw iązek exporterów “ z Czech, M orawii i Szlą- 
ska, stow arzyszenie w yłącznie czeskie, a n ie­
ty lko  handlowe, lecz tak że  w ojujące na g ru n ­
cie narodow ym  ; trudn i się ono niety lko  expor- 
tem , bo rów nież im portem  towarów  niezbędnie 
potrzebnych członkom stowarzyszenia. D yrek ­
c ja  Z w iązku otrzym uje co roku od sejm u sutą 
subw encyę, operuje więc w znacznej m ierze 
funduszem, składanym  w formie podatków  
przez obie narodowości, a poniew aż je s t w ten 
sposób uprzyw ilejow aną, więc tan iej od innych  
podobnych stow arzyszeń obsługuje swych człon­
ków. W osta tn ich  czasach D y re k c ja  „Zw iązku 
exporterów “ przejęła się czeskiem  bojowem ha­
słem „svuj k ’svemu !“, przestała  przyjm ow ać do 
exportu  p rodukta niem ieckich gospodarzy, a n a ­
w et przestała  od nich kupow ać to,, co m iała na 
zam ów ienie dostarczyć swym członkom. T ak 
np. na wiosnę r. b. zakupiła owies nie tuż 
obok u sąsiadów narodowości niem ieckiej, ale 
sprowadziła go aż z Rosyi. T rzeba przyznać, 
że je s t to rodzaj hakatyzm u, Otóż niem ieccy 
członkowie kom isyi budżetow ej zaprotestow ali 
przeciw  przyznaniu  su b w en c ji tem u Związko­
wi, a poniew aż czeska większość kom isyi u p ar­
ła  się dać subwencyę, przeto zaraz pow stała 
obstrukeya.

P rzy  tak ich  okolicznościach nastąp iło  za­
wieszenie obrad sejmowych. Szowinizm  je s t 
najw iększą p lagą dzisiejszych czasów. Głuszy 
on najpospolitsze poczucie sprawiedliwości. 
Spraw dziła się w E uropie anegdota o m urzy­
nie, k tó ry  wrzekomo m ów ił: „Dobrze jest, gdy  
ja  zabiorę komuś żonę, a źle jest, g dy  ją  m nie J

ktoś zab ierze”. T aka niem oralność w rzeczach 
publicznych najskuteczniej podkopuje obyw a­
telski sam orząd!

Sytuacya na Węgrzech.
Piszą nam  z Pesztu  29 b. n r
(os) H r. W . A pponyi, nie czekając na 

narady  w pełnym  klubie większości, rozluźnia 
sojusz z liberałam i. W ystarczy ły  m u okrzyki 
„E ljen!“, k tórym i w klubie pow itano Stefana 
Tiszę. „ Ja  nie m am  tu  co robie11 — rzek ł i 
wyszedł. Pow tórzył te słowa w zw ołanym  za­
raz „kom itecie dziew ięciu41 i także  wyszedł. 
Od tej chw ili kom itetu  tego właściw ie już nie 
ma. D ecyzya spoczywa w rękach całego klubu. 
P rzypuszczalnie w ystąp ią  z niego zw olennicy 
A pponyiego — osób przeszło czterdzieści. Ode­
rw ie się także k ilku  liberałów , ale nie wia 
domo, czy przym kną oni do opożycyi. P rz y ­
szłość zależy od p a r ty i Szella. Sam Szell zb y t 
dba o swą re p u ta c ję  męża stanu  i o swą m o­
żliw ą jeszcze karyerę, żeby m iał się opierać 
przyjętym  przez K oronę popraw kom  Tiszy w 
s ty liz a c ji  program u „kom itetu dziew ięciu11. 
Lecz jeżeli w Sejm ie nie m ożna będzie przeła­
mać obstrukcyi, k tó rą  już  jaw nie zacznie po­
p ierać p a rty a  Apponyiego, i jeżeli w sKutek 
tego trzeba będzie sejm rozwiązać, wówczas 
Szellowi nie pozostanie nic innego, oprócz u- 
m ycia rąk , czyli secesyi, albowiem  w yrzekł on 
przekonanie, że podczas stanu  ex-lex rozw ią­
zanie sejm u byłoby bezpraw iem . W ówczas w ię­
kszość stałaby  się m niejszością. Ja sn ą  je s t te ­
dy rzeczą, że przedew szystkiem  trzeba w y tę­
żyć w szystkie siły, aby  przełam ać obstrukcyę 
stosownem używ aniem  regu lam inu  i stosowną 
obroną prezydyum  od m ożliw ych ataków  ob- 
strukeyonistów . T u  najp ierw  potrzeba, aby li­
berałowie zrobili ofiarę ze swej popularności, 
żeby z góry przygotow ali się na siarczyste 
połajanki, na dem onstracye, bicie szyb i 
wszelkie zniew agi. W  pierw szym  rzędzie pow in­
n i być na  to  przygotow ani przyszli m in istro­
wie. Z tego powodu z lis ty  podaw anej poprze­
dnio odpadli już  niektórzy, są natom iast no­
wi, należący przew ażnie do Izby  m agnatów , 
a więc hrabow ie Dessewify, M ajlath  i Szeehe- 
nyi. W ogóle izba m agnatów  bardzo usilnie za­
chęca libera lną większość do złam ania obstruk­
cyi, aby przez to nie dopuścić do rozw iązania izby 
poselskiej i do wy boro w, k tóre m ogą być s tra ­
szne. Jeżeli większość sejmowa postanowi na 
swych klubow ych posiedzeniach dążyć bez­
względnie do złam ania obstrukcyi, to oczyw i­
ście postaw i na swojem, zupełnie ta k  samo, jak  
to się stało w parlam encie niem ieckim  podczas 
uchw alania ta ry fy  celnej. Chodzi tylko o ener­
gię i o inne prezydyum , które łatw o w ybrać 
takie, jak iem  w danej sy tuacyi być powinno. 
W  obozie kossuthowsk im toczy się -walka o to, 
czy p rzy  tak ich  w arunkach  w arto prow adzić 
obstrukcyę, p rzegrać ją , ale przytem  splam ić 
sejm. Sam K ossuth p rzychy la się do rady  u- 
m iarkow auych członków mniejszości, aby za­
m iast obstrukcyi, k tó rą  m ożna prow adzić pe­
wien czas w gran icach  niezbyt aw anturniczych, 
założyć uroczysty  protest, w ydać do narodu o- 
dezwę pro testu jącą przeciw  „gwałtom  absolu­
ty zm u 1' i potem  grem ialnie opuścić sejm. N ie­
k tó rzy  doradzają, aby cała opozycja  n a ty ch ­
m iast złożyła m andaty , co oczywiście wywoła 
bardzo liczne w ybory i da narodowi sposobność 
do zabrania głosu. Lecz u ltrasi obstrukcyjni, 
wodzowie sk ra jnych  p a r ty j : Barabasz, Szeder- 
kenyi, U gron i Polonyi p ragną najbardziej w y­
uzdanej w alki obstrukcyjnej, oczywiście po to, 
aby rozkołysać w7 k ra ju  w szystkie nam iętności, 
a potem, kiedy ju ż  obstrukeya będzie złam ana, 
złożyć m andaty.

T aka je s t w tej chwili sy tuacya i tak ie  
rozbieżne dążności. Niezaw7odnie zm ienią się 
one, bo każda godzina przynosi coś nowego. 
Jed n o  ty lko  je s t sta łe : jak aś  psychiczna mania, 
popychająca niem al w szystkich do w yszukiw a­
nia trudności, do gm atw ania sytuacyi. K łó tli­
wość napełn ia  pow ietrze. D latego to, co jest 
teraz, ju tro  ju ż  może nie być. Z apisuję to, co 
jest, jedyn ie dla h istory i przesilenia.

O
S e j m .

(Dokończenie posiedzenia porannego z dnia 
20 października).

W  dalszym  ciągu dyskusyi ogólnej nad 
spraw ą gim nazyum  ruskiego w Stanisław ow ie 
p. K o r o l  zaznaczył, że on, jak o  członek sta- 
roruskiej p arty i, k tó rą  przeciw nicy nazyw ają 
moskaiofilską, zabiera także głos w tej sp ra­
wie, ab}7 zaznaczyć, że żądanie ruskiego g im ­
nazyum  nie je s t  rzeczą party jną , ale je s t żąda­
niem  całego ruskiego narodu. (Oklaski na  la ­
w ach ruskich).

Polacy, w k tó rych  rękach je s t wszelka 
władza w kraju , k tó rzy  roztaczają kurate lę  
nad narodem ruskim , w ykonyw ują tę  ku ra te lę  
n iety lko  na  szkodę Rusinów, ale na szkodę 
własną. G dy W ydzia ł krajow y, rząd, a naw et 
K orona oświadczyły się za ruskiem  gim nazyum  
w Stanisławowie, to większość sejmowa daje 
Rusinom  uczuć cały ciężar tej ku ra te li i z po­
wodów czysto polem icznych odmawia swego 
przyzwolenia.

Jeżeli większość rzeczywiście pójdzie za 
zdaniem  kom isyi szkolnej, to rola posłów ru ­
skich w tym  Sejmie je s t skończona jak o  po­
słów, k tórzy  nie chcą zasługiw ać na m iano 
zdrajców  narodu i renegatów  i będą oni m u­
sieli w yciągnąć w szystkie konsekw encje z tej 
sytuacyi.

Mówca apeluje do większości, aby zaw ró­
ciła póki jeszcze czas od drogi, k tó ra  wiedzie 
do p rz e p a śc i, bo za chw ilę będzie już za 
późno.

Posłow ie ruscy  byli długi czas lojalni mo­
że w przesadnej m ierze i szli przeciw  ogółowi 
ruskiem u, bo m ieli nadzieję, że większość zro ­
zumie, że trzeba zm ienić postępowanie, podać 
soDie rękę dla p racy  ekonomicznej i zaprze­
stać w alki narodowościowej. Ale większość sej­
m owa rozdm uchuje na nowo ogień narodowej 
nienaw iści. Chce ona widocznie, aby posłowie 
ruscy poszli w  lud i powiedzieli mu, że nicze­
go od Sejm u polskiego spodziewać się nie moze.

J a k  bardzo boli was — pow iada mówca 
— a z wami i nas, gdy  przym uszają polskie 
dzieci do nauk i w języ k u  niem ieckim , a tu, 
gdzie m y jesteśm y pod waszym  panow aniem , 
wy to  samo nam  robicie.

Z w ykłą studencką aferę na uniw ersytecie 
rozdm uchują Polacy do olbrzym ich rozmiarów. 
N ie dość im było w ytoczyć studentom  proces 
karny , ale trzeba ukarać cały naród ruski. A fera 
ta  bardzo na rękę przyszła Polakom.

Ale co do samej tej afery, czyż nie można 
było raz jeden  pom inąć przy w yborze rek to ra 
X . F ija łk a ?  W szakże R usin i m ieli tak  znako­
m itych  profesorów na uniw ersytecie lwowskim, 
ja k  obu Ogonowskich i Szaraniewicza, a ani 
razu  żaden z nich nie by ł rektorem . Dlaczego 
nie można było uszanować w tym  razie uczuć 
Rusinów  ?

Od czasu, .gdy  Koło sejmowe uchwaliło 
odmówić gim nazyum  w Stanisław ow ie, dla po­
słów ruskich sta ł się m au ł a t  ciężarem  niezno­
śnym, k tóry  ja k  najrych lej p rag n ą  z siebie 
zrzucić.

Nie chcem y was — rzekł dalej Korol — 
w yrzucać za San, ale też w y nie możecie nas 
spolszczyć — chociaż tak  w waszem, ja k  i na- 
szem społeczeństwie odzyw ają się tak ie  nieroz­
ważne głosy.

Ja k i cel macie w tem, żeby nas, p rzed­
staw icieli narodu ruskiego, w ygnać z tej Izby, 
k tó ra  wówczas p rzestan ie  być Sejm em  kra jo ­
w ym  ?

Odmowa g im nazyum  w Stanisław ow ie, to 
woda na m łyn tych  elem entów  radykalnych  
wśród Rusinów , k tórzy  przeciw ni byli um iar­
kow anej tak ty ce  posłów ruskich. N a miejsce 
tych  posłów p rzy jdą  z pew nością posłowie bar 
dziej radykalni.

Słowa p. M ilewskiego, że Polacy chcą bro­
nić rów noupraw nienia swego w G alicyi, ci Po­
lacy, k tó rzy  w tym  k ra ju  m ają wszelką władzę 
w swych rękach  — to chyba ironia. O obronie 
hegem onii, a nie o obronie rów noupraw nienia 
mówić Polakom.

Cokolwiek się teraz stanie, odpowiedzial­
ność za to  spada na Polaków, k tó rzy  dali się 
porw ać ślepem u szowinizmowi.

Mówca kończy słowami S c h ille ra : „ Gefdhr- 
lich i s f s  den Len zn wecken “. (Oklaski z ław  
ruskich).

Stanisław  br. T a r n o w s k i  oświadczył, 
że bynajm niej tak  nie jest, ja k  posłowie ruscy 
rzecz przedstaw iają, że Polacy odrzucają żąda­
nie Rusinów  utw orzenia gim nazyum  w S tan i­
sławowie. W nioski kom isyi m ają na celu jed y ­
nie odroczenie tej sprawy. Zrazu kom isya 
szkolna by ła  za tem  gim nazyum , ale zarówno 
w zgląd na  to, że bardziej nag lącą je s t potrzeba 
utw orzenia szkoły średniej w Przem yślu  lub 
Rzeszowie, jakoteż wzgląd n a  chw ilową sy tu a­
c ję  kazał jej oświadczyć się za odłożeniem 
spraw y. A z tego jednego fak tu , dostatecznie 
um otywowanego, przecież niepodobna wysnu- 
wać wniosku, że Polacy  chcą tam ow ać rozwoj 
ku ltu ra lny  Rusinów. W szakże rozwój szkolni­
ctw a ruskiego w G alicyi najlepiej wskazuje, 
ja k  bardzo Sejmowi i w ładzom naszym  leży na 
sercu szerzenie ośw iaty wśród ludu ruskiego. 
A le — kończył mówca — dobrowolnie i dla 
obopólnego pożytku  zawsze będziem y uchw a­
lali słuszne żąd an ia0 ruskie, pod groźbą zaś i 
teroryzm em  nigdy. (Huczne oklaski).

N a tem  m arszałek przerw ał posiedzenie 
do godziny 7 wieczorem.

* *

(Posiedzenie wieczorne s 29 października).
Początek o 7 m. 45 W  dalszym ciągu 

dyskusyi nad spraw ą gim nazyum  ruskiego 
w Stanisław ow ie zabrał głos p. O l e ś n i c k i  
i powiedział na w stępie, że jeżeli większość 
odniesie zwycięstwo, to ty lko pyrrbusow e. S p ra­
wozdanie komisyi będzie d la  R usinów  cennym  
historycznym  dokum entem . N ie m a w niem  n a­
w et jak ie jś  pozornej bodaj rzeczowej argum en­
ta c j i .  Skoro kom isya przyznaje, że gim nazyum  
to je s t  potrzebne, to żadne inne w zględy po­
boczne w g rę  tu  wchodzić nie pow inny, ani 
pro ani contra. N ie powinno się mówić ani 
o strejkach, ani o m inistrze H artlu , ani o sze­
rzen iu  b u n tu  przez am bony i konfesjonały . 
Mówca, polem izuje zresztą z zarzutam i, w yto­
czonym i przez p. Cieleckiego przeciw  ducho­
w ieństw u ruskiem u, potem  polem izował z p. 
Tarnow skim  i u trzym yw ał, że w spraw ozdaniu 
m e m a mowy o odroczeniu sprawy. Mówca 
czyta ze spraw ozdania u stęp : „...komisya nie
uw aża za stosowne utw orzenia ju ż  w chwili 
obecnej g im nazyum  ruskiego w S tanisław ow ie11.

Glos jednego z posłów: J e s t  -więc słow o:
o b ecn ie !

P. O l e ś n i c k i :  Tak, ale to znaczy sp ra­
wę trak tow ać potem  na nowo, to znaczy, że 
czekać m am y aż panow ie będziecie w dobrym  
humorze.

W  odpowiedzi p. Tarnow skiem u, który 
mówił o obelgach, jak ich  gazety  ruskie nie 
szczędzą Polakom , przy tacza  m ówca ustęp  ze 
Słowa Polskiego: „cała przeszłość wasza h a jd a­
m acka". To znaczy prowokow ać n a ró d !— woła 
p. Oleśnicki.

W  tej chw ili nie toczy się w alka o sp ra­
wę szkolną, ale o zasadnicze kw estye, teraz  od­
byw a się przełom  w polityce; G alicyi. N ie z ru ­
skiej lecz z polskiej strony  w ychodzi dem on­

s tra c ja . Mówca sądzi, że detalicznie rozebrał 
i zbił w szystkie rzekom e argum en ta  rzeczowe 
komisyi i poprzednich  mówców popierających 
jej wnioski. A le są inne argum enta faktyczne, 
nienapisaue : nienaw iść do Rusinów , chęć do­
kuczenia im. Mówca apeluje do honoru Izby, 
prosi, żeby pom yślano sobie, z jakiem i uczuciami 
w yjdzie teraz  z Sejm u jed n a  i druga strona. 
R usin i z uczuciem  strasznej krzyw dy, Polacy 
z uczuciem  zadowolonej am bicyi. „Ale geniusz 
h istory i W aszej -  woła mówca — łam ie ręce i 
p y ta  : czy to są epigoni zwycięzców z pod
G runw aldu, którzy teraz cieszą się z tak  m ar­
nych  zw ycięztw  ! Nie, to je s t dekadeneya ! W iem, 
że żadna siła nie zawróci was teraz z drogi, 
ale żadna nie w strzym a także ręki historyi, 
k tó ra  zap isze : B y ł raz naród, sam  spętany  k a j­
danam i i d ep tany  w niewoli, ale kiedy raz m u 
się udało na m ałej przestrzeni jed n ą  rękę z tych 
p ę t w yciągnąć, to w yciągnął ją  poto, aby zd ła­
w ić b r a ta !“ (Oklaski u  Rusinów ).

H r. D z  i e d u s z y c k i  odpow iada p. Ole­
śnickiemu. Wesołości an i tryum fu n ik t w Sejmie 
w tej chw ili n ie odczuwa. O statnie słowa p. Ole­
śnickiego są tylko p ięknym  efektem  retorycznym , 
żadna ręka się n ie w yciąga i Rusinów  nie 
dławi. N iech R usin i sami odpow iedzą, czy po 
za gran icam i k ra ju  m ają tę  swobodę co tu ta j. 
Mówca wspom ina o pracy Sejmu, przychylnej 
dla rozwoju ku ltu ry  ruskiej, ale p raca ta  od­
byw ała się bez presy i z zew nątrz. W iększość 
Sejm u, do k tórej i mówca należał, przezw ycię­
żyła daw ne uprzedzenia i postanow iła zoba­
czyć, jak ich  w spółpracow ników  nad dobrem 
k ra ju  pozyskamy, gdy języ k  ruski będzie miał 
w arunki rozwoju sw o je , ja k a  in teligeneya 
w yjdzie ze szkół ruskich. U chw alaliśm y gim - 
nazya ruskie na wschodzie G alicyi bez wzglę 
du na m ieszaną ludność w tej połowie kraju , 
cóż się jed n ak  stało ? R uscy rodzice dzieci 
swoich do ty ch  szkół nie posyłają, bo nie do­
w ierzają ich sile pedagogicznej. N a uniw ersy­
tecie in teligeneya ruska nie zajm owała s ta ­
nowisk. B yliśm y więc zdziwieni, gdy przyszło 
żądanie nowego ruskiego gim nazyum , jednak  
w zasadzie sprzyjaliśm y tem u projektow i, nie 
dlatego, żebyśmy jego  uw ażali za konieczny, lecz 
dla świętej zgody, w przekonaniu, że skoro in ­
teligeneya ruska tego żąda, to  czyni to ty lko 
ze względów pedagogicznych. A le nastąp iły  
w ypadki, k tó re  przyniosły nam  niespodziankę 
i pokazały że tu  nie idzie ty lko o spraw ę 
szkolną, lecz o uczynienie z niej narzędzia 
w alki politycznej. W  ruchu  strajkow ym  wciąż 
brzm iała ta  groźba : m usicie ' dać gim nazyum
stanisław ow skie ! Chciano zm usić Sejm do te ­
go, co on chciał dać dobrowolnie.

Apelow ał p. O leśnicki do honoru. Ale jak  
ktoś przyjdzie do człow ieka honorowego i po­
wie : ja k  mi nie dasz tego a tego, to  użyję 
gw ałtu ! — to staw ia owego człow ieka w bar­
dzo trudnem  położeniu. A czyż nie brakło 
ty ch  gróźb ? 0  posłach rusk ich  m e m a tu  mo­
wy, Ło to są ludzie bądź co bądź um iarkow a­
ni, ale wszakże by li szaleni anarchiści, „hajda- 
m acy 11, ja k  się sami nazw ali, były  broszury
0 „ehrun iach“ , g r o ź b y  rozboju i pod­
palania.

Pow ołują się R usini na sąd h istory i i E u ­
ropy. A le E uropa powie ty lko  chyba ty le  : 
Co za szczęśliwy naród, kfórego posłowie z po­
wodu jednego gim nazyum  m andaty  składają!

Za w ybryki m łodzieży i p rasy  nie czyni 
mówca posłów ruskich odpowiedzialnym i, ale 
czyni ich odpow iedzialnym i za te  in terpelacye 
w R adzie państw a, za pomocą k tó rych  p o w ta­
rzali całe artykuł}7, pełne bezbożności, wsze- 
teczeństw , nienaw iści.

„Jakże m y — woła mówca — widząc 
ty ch  rodziców ruskich, nie ufających ruskim  
szkołom, słysząc te wasze m ow y n iby  spokoj­
ne, ale pełne gróźb uk ry ty ch , m am y pow ie­
dzieć : „m yśm y się u lęk li i cofamy s ię !“ Tego 
czynić nam  nie w ypada w  waszym  interesie i 
waszych następców, k tó rzy  może zdobędą się 
na tę  cyw ilną odwagę i potrafią lepiej się 
opierać pajdoki7atoin i socjalistom , podszyw ają­
cym  się pod nazw ę R usinów 11.

N azw y „hajdam aków 11 nie rzucili Polacy 
pierw si, w ybrali ją  sobie n iek tórzy  Rusini. 
Mówca w skazuje na te  apoteozy hajdam aczyzny 
rozsyłane na  k artkach  korespondencyjnych, na 
inne p rzyk łady  teroryzm u, przytoczone przez 
poprzednich mówców Polaków , i w yraża zdanie, 
że to ju ż  nie socyalizm  zachodnio - europejski, 
an i nac jonalizm , k tó ry  dziś je s t prądem  ogól­
nym , ale jak aś  dzika sekta.

Grożą nam  R usin i sprzym ierzeńcam i no­
wymi, ale pow inni pam iętać, że gdyby ci sp rzy­
m ierzeńcy za San się posunęli i rękę krzyżacką 
na R usi położyli, w  żadnej ruskiej szkole nie 
brzm iałaby mowa ruska. Sądzi zresztą mówca, 
że te  rachuby  na różnych  sprzym ierzeńców  za­
wiodą Rusinów. W szak  w W iedn iu  wiedzą, że 
żyw ioł nasz jest czynnikiem  ładu  i porządku,
1 gdyby zobaczono, że polska d e leg a c ja  zlękła 
się gróźb, stanow isko je j byłoby zachw iane. 
R ząd będzie m usiał w ybierać m iędzy dwiem a 
rzeczam i i mówca n ie  w ątp i, co wybierze, gdyż, 
w ystąpiw szy przeciw ko nam , nie m iałby się na 
czein oprzeć.

W  chw ili jednak , w  k tórej Sejm będzie 
widział, że groźby i nac isk  postronny ustały 
i że zakładanie now ych szkół rusk ich  p rzyn ie­
sie praw dziw y pożytek , to dzieło popierania 
szkolnictw a rusk iego , w  k tórem  mówca brał 
też znaczny udział, pójdzie dalej. Ale niechże 
R usini tego dzieła n ie uniem ożliw iają ag itacyą 
i odwoływaniem  się do żywiołów pozakrajo- 
wyc.b. Mówca kończy swą mowę tem sam em  co 
powiedział p. T a rn o w sk i: Z w łasnej woli i dla 
pożytku  w spólnego będziem y uw zględniali wa 
sze postu laty , ale pod teroryzm em  skądkolw iek, 
nigdy. (Oklaski). ;

Do głosu pro  zapisani by li jeszcze pp. Bo 
brzyński, K ram arczyk , Górski i H upka, contra 
M ogilnicki i H upka. D y sk u sję  zam knięto i 
mówcami generalnym i w ybrano pp. M ogilni- 
ckiege i B obrzyńskiego.

P. M o g i l n i c k i  w y tykał spraw ozdaniu 
komisyi bezterm inow e odw lekanie spraw y, k tó ­
re je s t niejako karą  dla R usinów  i groźbą, że 
jeżeli się nie popraw ią, to  nic nie dostaną. 
Sprzeciw ia się mówca utrakw izm ow i. Polacy 
nie zechcą się uczyć po rusku, bo nienaw idzą 
języka ruskiego i w yśm iew ają go, czyni to np. 
Sienkiewicz, pisząc zam iast „boriw ka“, „bo riłka”. 
R usini m ają swoich geniuszów, poetów, swoje 
siły żyw otne — ale Polska upadła i R uś sobą 
przyw aliła.

P. B o b r z y ń s k i  w ykazyw ał spokojnie, 
że wnioski kom isyi nie-są wcale niesłuszne. S p ra­
wy nie odw leka się wcale ad calcndas graecas, 
ja k  się tego obawia p. M ogilnicki, bo wszakże 
je s t rezo lucja , polecająca R adzie szkolnej zba­
danie warunków  tego'now ego gim nazyum . T ak 
się zawsze robi. Co do utrakw izm u, to i mówca 
je s t jego  przeciw nikiem , ale i we w nioskach 
nie w ysunięto tego na pierw szy pląn, nie p rze­
sądzono kw estyi.

Jeżeli ruscy posłowie teraz  u legną presyi 
z zew nątrz, zm arnują zupełnie swe poważne 
stanowisko, jak ie  sobie zdobyli już w Sejm ie i 
w narodzie, a nie będą m ieli żadnych w arun- 
kąw  do dalszej pracy, bo poza Sejmem znajdą 
ryw alów  popularności, k tó rzy  ich w staw ianiu  
postulatów  przelicytują . Mówca przypom ina p. 
Barw ińskiem u, ja k  po każdej zdobyczy jego  
dla Rusinów , spotykała go niewdzięczność i 
obelgi. Z  w łasnego dośw iadczenia wie mówTca, 
że po uchw aleniu  każdego z istn iejących  gim- 
nazyów ruskich, ruch  radykalny  wśród R u s i­
nów nie uspokajał się, ale wzm agał.

Przem ów ił jeszcze spraw ozdaw ca poseł 
C i e ń s k i ,  poczem przystąp iono  do dyskusyi 
szczegółowej. P rzy  pierw szym  punkcie p. B a r ­
w i  ń  s k  i postaw ił wniosek o wezwanie rządu, 
by  p rzy stąp ił do założenia ruskiego g im na­
zyum  w Stanisław ow ie. W niosek nie uzyskał 
poparcia, bo podniosły się za nim  ty lko ręce 
R usinów  i pp. Skołyszewskiego i Stojałow skie- 
go. Potem  uchw alił Sejm  wnioski kom isyi.

Po zapadłej uchw ale zabrał głos p. O l e ­
ś n i c k i  i odczy ta ł deklaracyę posłów ruskich  
następującej treści

„K iedy po seeesyi ruskicn posłów w r. 
1901 3 po przeprow adzonych w yborach do tego 
Sejm u podniosło się wśród Rusinów  w k ra ju  
py tan ie, czy ta  g ars tk a  w ybranych  posłów w 
ogóle do Sejm u ma wstąpić, za ła tw ił to p y ta ­
nie zw ołany w. listopadzie 1901 r. zjazd m ę­
żów zaufania w ten  sposób, że polecił w ybra­
nym  posłom na osta tn ią  jeszcze próbę w stąpić 
do Sejmu, a równocześnie dał m u m an d at na 
w ypadek, gdyby  polityka większości sejmowej 
uczyniła ich położenie w Sejm ie niemożliwem, 
by w ystąp ili ze Sejm u i odwołali się do ru ­
skiego społeczeństwa.

„Odpowiednio do tego złożyliśm y w stęp u ­
jąc  do Sejm u deklaracyę z 30 g rudn ia  1901.

„Mimo polityk i naszej skra jn ie  lojalnej 
znaleźliśm y się w położeniu niemożliwości dal­
szego naszego udziału  w tym  Sejmie.

„Sejm odrzucił m inim alne żądanie nasze­
go ludu, którego spełnienia dobijaliśm y się 3 
la ta , k tó re m a za sobą argum en ty  w ykona­
nych tak ich  warunków , jak ie  postaw ili sami 
przeciw nicy i g w a ran c ję  z u st najw yższych, 
a odrzucił je  bez rzeczowego argum entu , w 
im ię jedynego m otyw u : nienaw iści do ruskie­
go ludu i dążenia w strzym ania jego  rozwoju 
kulturalnego.

„F ak t ten jest ty lko  jednym  z aktów  po­
lity k i Sejm u, dążącej do system atycznego po ­
litycznego ubezw ładuienia i ekonomicznego 
zniszczenia ruskiego ludu w G alicyi. W obec 
tego więc, że dw uletnie doświadczenie przeko­
nało nas aż nadto  dobrze, że w tym  Sejm ie i 
w tym  jego składzie nie m a i nie będzie dla 
nas sprawiedliw ości, m y członkowie ruskiego 
klubu  sejmowego oświadczam y, że ani honor 
nasz, ani honor ruskiego narodu nie dozwala 
nam  dalej pozostaw ać w tej Izb ie  i dlatego 
opuszczam y ten Sejm, pozostaw iając p rzedsta­
wicielom polskiego narodu w G alicyi odpowie­
dzialność za zm uszenie nas do tego kroku 
przed sądem historyi i całego cyw ilizow anego 
św iata i podnosząc przy  odejściu z tej sali 
grom ki w im ieniu całego narodu p ro test p rze­
ciw tak iem u waszem u gwałtow i, jakiego p rzed­
staw iciele polskiego ludu dopuścili się na  b ra ­
tn im  narodzie ruskim .

„Pod tem  hasłem  idziem y wśród nasz 
lud, k tó ry  nas tu  w ysłał i reszta należy już do 
niego.“

Po odczytaniu tej deklaraeyi oświadczyli 
po kolei pp. Oleśnicki, Korol, M ogilnicki, B ar- 
w iński, x. Bobaczewski, H uryk , Barabasz, 
Ostapczuk, x. M azikiewicz i S taruch, że składa 
ją  swoje m andaty  poselskie.

W śród ogólnego naprężenia uw agi zabrał 
głos m arszałek B a d e n i  i rzek ł: „Nie chcę 
i nie mogę w tej chw ili mówić o treści i for­
m ie odczytanej rezolucyi, bo nie chcę mówić 
o tem, co w niej je s t bardzo bolesne i n iesp ra­
wiedliwe. Ale pragnę, by  z tego m iejsca za­
wsze, a w tej chwili przedew szystkiem  padały  
ty lk o  słowa uspokojenia, słowa um iarkow ania, 
kojenia ran  i myśl o ich zab liźnieniu  w p rz y ­
szłości, dlatego w im ieniu w łasnem , a sądzę, że 
także w im ieniu  większości Izby  w yrażam  
szczery żal z powodu złożenia m andatu  przez 
posłów ruskich. A  żałuję tego tem  bardziej, że 
w łaśnie w ostatn ich  2 la tach  na  podstaw ie sto­
sunku osobistego m iędzy nim i a posłam i w ię­
kszości Iz  Dy w yrobił się tego rodzaju stosunek, 
k tó ry  pozw olił m ieć nadzieję na dziś i n a

Lwów
plac Halicki 7. Wyroby krajowe

Jedyny we Lwowie magazyn gotowych ubrań i na zamówienia wyrobionych w kraju.
Poleca g arn itu ry  m arynarkow e po 30 '— 25 -  20 — 15 — 10 zł U lstry  po 25 zł., 20 z ł ,  18 zł., 15 zł.

„ surdutow e po 35 — 30 — 25 zł. W ielki skład m ateryałów  krajow ych i angielskich.
P alta  po 50 zł., 40 zł., 35 z ł , 25 zł.. 20 — 15 zł. Dla PP . S tudentów  u trzym uje  gotowe m undurki.

Kraków
ul. Floryańska 7.
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przyszłość -wspólnych i poży tecznych  p rac  dla 
k ra ju .

Ubolewając nad  krokiem , do którego w i­
dzieli się spowodowanymi, w yrażam  ty lko  je - 
dr.c, życzenie — n '6  m yśląc o le n  co je s t dziś 
ale o jutrze — by nić i stosunek m iędzy po­
słam i lUokimi a większością tej Izby, w  tej 
chw ili mam nadzieję, m e n a  długo przerw ana, 
w  niedalekiej przyszłość* dla dobra k ra ju  i obu 
narodowości napow rót naw iązaną zostaia.

Po ty ch  słowach m arszałka posłowie ruscy 
spokojnie w yszli z sali.

Z porządku dziennego uchw alono na sab- 
w encyę dla „K rajow ego zw iązku przem ysłow e- 
g o “ wc Lwowie w staw ić do budżetu  n a r .  1904 
kw otę 30.000 kor. i upoważniono “W ydział k ra ­
jow y, aby  po zbadaniu  użyteczności i potrzeb 
Z w iązku w staw iał w budżety  la t  następnych  
odpow iednie podwyższenia.

Debatow ano potem  długo n ad  spraw ozda­
niom kom isyi przem ysłow ej w skraw ie pow ię­
kszenia funduszu przem ysłow ego. W y wiązała się 
żyw a dyskusya. w k tórej zabierali głos pp. Ro- 
m anow cz, St. Jędrzejow icz, Bbapiński, A braha- 
mowicz, M aryauski, R o tte r, Ł o lischer i R utow - 
3ki K cm isya postaw iła następujące w n io sk i:

1. S ta ły  fundusz przem ysłow y utworzony 
uchw ałą z dn ia 22 stycznia 1887 r., wynoszący 
obecnie 1,500.000 kor. będzie podwyższony do 
wysokości 5,000.000 koron za pomocą rocznej 
dotacyi z funduszu k rap w eg o  po 100.0O0 kor. 
przez la t 3ó do budżetu  krajow ego wstaw ianej.

2. Sejm  upow ażnia W ydzia ł krajow y do 
zaw arcia z bankiem  krajow ym  um owy o udzie­
lan ie  zaliczek n a  poczet tej dotacyi, o ile to 
dla 3zj bszej akcyi w kiernn ku  popierania prze­
m ysłu przez udzielać ie pożyczek potrzebnem  się 
okaże.

Otóż pp. A braham ow icz i K clischer żądali, 
żeby do drugiego wniosku wstaw ić ustęp, iż 
zaliczki m ają sięgać 1 m iliona koron. W niosek 
ten  przyjęto, poczem o godz. 12 m. 50 w  nocy 
zam knięto  posiedzenie. N astępne o godz. 9 rano

Sytuacja na Węgrzech,
(Telegram Przeglądu).

Budapeszt 30 października. O statn i p u n k t 
program u wojskowego „kom itetu  9“ o p ie w a : 
Obecny stan  spraw y języ k a  służbowego i ko­
m endy, o p arty  na uznanem  w ustaw ie z roku 
1867-go konsty tucyjnem  p raw ;e zw ierzchnictw a 
M onarchy, u trzym uje cię nadal. Po lityczna 
odpowiedzialność m in isterstw a odnosi się ja k  
do każdego ak tu  K orony, tak  do tuj spraw y. 
Także w tym  k ierunku  przysługuje nadal Sej­
mowi wpływ, ja k  w każdej innej dziedzinie. 
T en stan  może być zm ieniony ty lko przez le­
g islatyw ę, t. j .  w spólnie przez K orunę i Sejm . 
P a rty a  liberalna , strzegąc w iernie praw  kraju , 
n ie przy jm uje jed n ak  kwesty* języ k a  służbo­
wego i kom endy do swego program u, gdyż u- 
waża to  za nieodpow iednie z przyczyn  p o lity ­
cznych, naraża jących  in teresy  k ra ju  na  w iel­
kie niebezpieczeństwo.

Po odczytaniu  tego elaboratu  na  konfe- 
rencyi p a rfy i liberalnej, hr. T  i s z a oświi d- 
czył, że objął m isyę uw olnienia kra ju  od wszel­
kiego przesilenia i poważnego zatargu . N astę­
pnie przedłożył 3we modyfi aoye. Sprzeciwi* 
się on ustaw odaw czem u ustanow ieniu  stanu  
prezencyjnego na szereg la t  w zaprow adzeniu 
kon ty n g en tu  rezerw y zapasowej, gdyż m usiało­
by to  w  tak i sam sposób być uregulow ane w 
A ustry i, a zresztą rzecz ta  je s t zbyteczna, il- 
bowiem co roku uchw ala się wysokość kon­
tyngen tu . K o n ty n g en t zaś rezerw y zapasowej 
sp rz e c iw iłb y  się zasadzie powszechnej ołużby, 
gdyż pew na część zostałaby ze służby w yklu­
czoną. O statni p u n k t program u zm ieniony 
przez Tiszę, m a o p iew ać : „P artya  libera lna  u- 
trzym uje nadal swe stanow isko, źe K orona 
m a prawo stanow ić o języku  służbowym  i ko­
m endzie w  węgierskiej części wspólnej arm ii, a 
to na podstaw ie ustaw y z r. 1867“.

Tisza w ywodził dalej, że jego  zm iany są 
raczej teore^yczno-praw nicze, aniżeli p ra k ty ­
czne. D latego sądzi że stronnictw o liberalne 
przedm iotow o jego  p ro jek t rozpatrzy  i zastano- 
w-i się szczególnie nad tem . czy te  zm iany są 
ta k  ważne, aby  przez *ch odrzucenie narażać 
k ra j na pow ażne przesilenie i za targ i, na  po­
żar, Pros:' o odroczenie oorad.

Hr. A  p  p  o n y  i sąazi, źe przez przyjęcie 
ty ch  m odyfikacyj stronnictw o nie zechce zre­
zygnow ać ze współudziału jego mówcy, k tó ry  
popierał Tiszę, orazjego p rz j jacioł politycznych; 
nie chce ato li przesądzać uchw ałą klubu. Po 
przem ów ieniu Szella obrady zam knięto.

W czoraj po południu p a rty a  liberalna ob­
radow ała w dalszym  ciągu nad program* m 
„kom itetu 9 “. H r. Ju liu sz  A ndrassy  ośw iad­
czył, iż zgadza się z w yw odam i p. Szella i ubo 
lew a nad  te m, :ż e laborat musi być zm ieniony. 
Skoro jed n ak  tak  być musi, godzi się na  rao- 
dydkacye, p rzedstaw ione przez hr. Tiszę, albo­
wiem usunie to niebezpieczeństw o, na  jak ie  
kraj by łby  narażony, g d y b y  modyfika.cye te 
odrzucono. Mówca przypom ina, że początkow o 
kom ite t zajm ow ał to  samo stanowisko, jak ie  
określają m odytikacye, ale m usiał swój pierw o­
tn y  p ro jek t zm ienić na  żądanie jednego z człon­
ków. U stępstw a, jakie daje projekt zmodyfiko 
w any, są tak ie , źe niedaw no tem u n ik t naw et 
n ie m arzy ł o tak ich  zdobyczach. W  końcu 
m ów ca apelu je do członków stronnictw a libe­
ralnego, aby  Się k ierow ali nie względam i oso­
bistym i, lecz wzglęaem na dobro i interes k ra ­
ju . (Oklaski;.

Pr I s s e k u c z  poieinizował z modyfika- 
c j air i, proponow anem i przez Tiszę, poczem w y­
raził nadzieję, że on da się przekonać i jeżeli 
sy tuacya bez tych  m odydkacyj będzie m ogła 
być  rozw ikłana, ni« będzie obstaw ał przy p rz y ­
jęc iu  sw ych mod] tikacyj.

H r. S tefan  T i s z a  zabrał głos ceiem spro­
stow ania fałszywego zrozumienia, jego  wczoraj­
szego ośw iadczenia. Zaznacza, że co do kwe- 
s ty i wspólnej a rm w yraził zdanie, że jedno­
stronna ustaw a w ęgierska, m odyfikująca a rt. 12 
ustawy z r. 1867, je s t praw om ocna, ale czy bę­
dzie skuteczna i czy przeprow adzi zanrerzone 
uregulow anie, to zawisło od tego, czy będą od­
powiednie środki do je j u rzecz j w istnienia, a do 
tego potrzebna je s t analogiczna ustaw a w Au- 
stryi.

Mówca podnosi p o n o w n e , Ze do podjęcia 
się m isji u tw orzenia gab in e tu  skłoniło go g łę­
bokie przekonanie, że proponow ane przezeń 
rozwiązanie spraw y zadowoli całv  naród. Czjr 
k -ok i ego osiągnie ten  skutek, to  nie zawisło 
od niego, lecz od tego, by  wszyscy, k tó rzy  
uznają  niebezpieczeństwo sy tuacj i, byli skłonni 
usunąć rszelkie w zględy uboczne w  in teres.e  
k ra ju . (H uczne oklaski).

W trzeciem  przem ów ieniu Tisza stanowczo 
zaprotestow ał, jakoby  ty lko  dlatego żądał n ie­

k tó ry ch  m odyńkacy., aby  w yprzeć pew nych 
członków z p a r ty i liberalnej P rzeciw nie zależy 
m u na p o p arc’u w szystkich  i prosi o nie.

P . H o d o s s y ,  daw niej członek p arty : n a ­
rodowej, oświadczył, że głosować będz e za p ro ­
gram em  Tiszy, gdyz odpowiada on zupełnie da­
w nym  żądan:om  p a r ty i narodowej.

Dalszy ciąg obrad dziś 0 godz. 10. Tisza 
postaw i wniosek o zam knięcie dyskusyi.

Rozruchy w Hiszpanii.
(Telegramy Przeglądu).

Madryt 3C październ: ka, P rezy d en t gab i­
ne tu  V illaverde odczytał w  Izbie depeszę, k tó­
rą  o trzym ał z Bilbao, a donoszącą, że konnica, 
uspakaja jąc rozruchy, m usiała użyć szabel, 
w skutek  czego w iele osób zraniono. Po posie­
dzeniu Izb y  odbyła się rada gabinetow a.

P re fek t z B ilbao donoci, że s tr  ej kujący 
rabow ali sk lepy  i chcieli obrabow ać klasztor 
Jezuitów , ale wojsko przeszkodziło tem u. W oj­
sko m usiało użyć brum  i k ilk a  osób zabiło, a 
wiele zraniło.

Bilbao 30 październ ika. O statn ia noc r u ­
nęła stosunkowo spokojnie, ale mimo to sym a- 
cya je s t bardzo pow ażna. S tre jku jący  znowu 
budują barykady . P rzed  południom  wczoraj spadł 
deszcz, w  sku tek  czego grom ady strejku jących  
rozeszły się. W  m ieście b rak  chleba. Także ro­
botnicy  kolejowi grożą przyłączeniem  się do 
strejku . G ubernator na polecenie z Ma Iry tu  
zaprosił n a  konferencyę w łaścicieli kopalń.

S trejkujący w A renah  napad li na k lasztor 
GO. T ry n ita rzy . Z akonnicy  uciekli. W ojsko, 
kcóie chciało odeprzeć strejkujących , obrzucone 
kam ieniam i, dało ognia W iele osób padło tru ­
pem, a bardzo wiele zraniono. R anionych  je s t 
także w ielu żołnierzy. Te±egrc,my podlegają 
ostrej cenzurze.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 30 października.

N a wstępie posiedzenia wczorajszego R a­
dy  m iejskiej odczytał p rezyden t dr. M a ł a- 
c h o w s k  re sk ry p t prezydyum  nam iestnictw a, 
znoszący wydane niedaw no rozporządzenie, k tó- 
rem  nam iestnictw o poleciło m agistratow i lwow­
skiemu, by w  stosunkach urzędow ych ze stro ­
nam i ruskiem i posługiw ał się językiem  ruskim . 
R esk ry p t ten  przy ję ła  R ada miejska oklaskam i.

N astępn ie zawiadomił: p rezyden t R adę
m iejską, że m iejska kom isya budżetow a rozpo­
czyna w  roku bieżącym  czynności swoje w li­
stopadzie, poczem  zabrał głos dr. R a d z i  s z e w ­
s k i  celem postaw ienia w niosku nagłego w sp ra­
wie kolum ny A dam a M ickiewicza. Jak o  p rze­
w odniczący kom ite tu  budow y tej kolum ny, 
m ówca prosił, by R ada m iejska zaakceptow ała 
wniosek kom ite tu  co do postaw ienia kolum ny 
■v leszcza na  p lacu  M aryackim , w tem  miejscu, 
gdzie znajduje się obecnie studnia kam ienna i 
statua M atki Boskiej. Rozchodzi się o prostą 
zam ianę miejsc, bo w razie w yznaczenia owego 
m iejsca na placu M aryackim  pod budowę ko­
lum ny, tak  s tu d n i ,  ja k  i s ta tua  M atki Boskiej 
przeniesione zostaną na W ały  H etm ańskie, na 
k tó ry ch  kolum na M ickiewu za stanąć m iała 
pierw otnie.

W niosek dra R adziszew skiego w yw ołał n ie ­
zw ykle ożj w ioną dyskusyę, w  której zabierało 
głos k ilku  mówców. Z w yjątkiem  pp. Makowi- 
cza i Paw liszaka, a po części tak że  p. C zar­
neckiego, k tó ry  przy  tej sposobności uderzył na 
m iejsk ' u rząd  budow niczy za to, iz dopiero w 
ostatniej niem al chwili zauw ażył, że m iejsce na  
W ałach  H etm ańskich z powodu zb y t p ły tko  po­
łożonego przesklepienia Pełtw i je s t pod budowę 
koium ny nieodpowiednie, wszyscy zresztą inn i 
mówcy, jak o  to  pp. X . Lenkiew icz, Jaw orsk i, 
Micbai ki, Ś liw iński i W alicbiew icz, p rzem a­
w iali za przyjęciem  wniosku. W  rezultacie  też 
wniosek dra R adziszew skiego zarówno co do 
postaw ienia kolum ny Mickiem 'cza na placu M a­
ryackim , jako teź  przeniesienia znajdującej się 
tam  obecnie studn i s ta tu y  na W a ły  H e tm ań ­
skie, uchwalono, a ponadto uchwalono jeszcze 
wniosek, ażeby na p ro jek t rekonstruk.cyi p rze­
nieść się m ającej studni rozpisano konkurs o 
gran iczony i p ro jek t przedłożono następn ie  R a­
dzie m iejsk «j.

N astępnie dr. C i e s i e l s k i  in terpelow ał pre- 
zy d ju m  w spraw ie nieobsadzenia do te j pory  
siedm iu od daw na ju ż  opróżnionych posad m a­
n ipu lan tów  X I I  rangi.

P rezy d en t dr. M a ł a c h o w s k i  odpowie­
dział na to, iż daw niej posady tak ie  sam  obsa­
dzał, ponieważ jed n ak  niedaw no podniesiono co 
do tego n a  R adzie pew no kw estye, więu w strzy ­
m ał się z dalszem  ich obsadzaniem  aż do de- 
cyzy R ady  m iejskiej.

In te rp o la c ja  dr. Ciesielskiego dała powód 
do do ić  długiej dyskusyi na  tem at, czy p rezy ­
d en t m a obsadzać posaay urzędm l; iw  nizszej 
kategory i, czy też m a je  obsadzać R ada m iej­
ska. Tej ostatn iej zasady bronili pp. B lrm en - 
feld  Li lien, u legli jed n ak  zwolennikom  zasa­
dy przeciw nej, reprezentow anej przez pp. W a- 
hchiew icza, M ichalskiego, N eum ana, dr. B yka 
i samego in te rp e lan ta  dr. Ciesielskiego. Skoń­
czyło się na  tem , że R ada m iejska ogrom ną 
większością głosów uchw aliła wniosek p. W ali- 
cbiew icza, aby posady m anipulan tów  m iejskich 
obsadzał sam prezydent.

Z kolei omawiano, jsko pierw szy p u n k t 
porządku dziennego, p rzerw aną na poprzedniem  
posiedzeniu R ady m iejskiej z powodu b raku  
kom pletu  spraw ę e ta tu  dia urzędników  m iej­
skiego zakładu gazowego, referow aną przez 
prof. P a w ł o w s k i e g o .  D yskusya toczyła 
się nad  tem . czy — w m yśl w niosków  referen­
ta  — ustanów ’ć dla urzędnil ów gazowni e ta t 
osobny, czy też — ja k  dom agał się znow u p. 
M isiński — objąć urzędników  gazow ni, techn i­
cznych, rachunkow y cb i m anipulacyjnych , ogól­
nym  etanem dla urzędników  m iejskich. Za 
w nioskam 1' re feren ta  przem aw iali pp. M i c h a l ­
s k i ,  M a r y a ń s k i  i R i e d l ,  przeciw w nio­
skom referen ta, a za w nioskiem  p Mi.lińskiego 
pp. B l u m  e n l e l d ,  C h o ł o d e c k i ,  Ś l i ­
w i ń s k i ,  G a b e r l e  i w iioskodaw ca. W nio­
sek pośredni postaw ił p. J o n a s z ,  k tó ry  radził 
wnioski re feren ta  uchw alić natychm iast, wnio­
sek zas p, M isińskiego przekazać trak tow an iu  
regulam inow em u. W  rezultacie, po końeowem 
przem ów ieniu p. Pawłowskiego, uchw alono zna­
czną większością głosów w szystkie w nm ski re ­
feren ta z m ałą popraw ką p. H u i e c a .  (W nio­
ski te  podaliśm y w całości w  spraw ozdaniu  
z poprzedniego posiedzenia R ad y  m iejskiej. 
Przyp Ped.)

Przyszła następnie na  stół spraw a u tw o­
rzenia drugiej ap tek i dla dzielnicy IV  (Ł ycza­
kowi, a  w ogóle ośmnastnj ju ż  z rzędu ap tek i 
we Lwowie. Spraw ę tę  referow ał radzca dw oru 
dr. R y d y g i e r  i w ykazyw ał w wywodzie fa­

chowym potrzebę i konieczność założenia d ru ­
giej ap tek i dla w spom nianej dzielnicy. Zasadą 
je s t m ianowicie, aby  na  10.000 m ieszkańców 
p rzypadała  j edna ap teka. Tym czasem  dzielnica 
IV  liczy obecnie p i zeszło 21.000 m ieszkańców, 
a posiada dotąd jed n ą  ty lko  aptekę. D om aga 
się dalej założenia drugiej ap tek : obszar tej 
dzielnicy, podniesienie się zamożności je j m ie­
szkańców, zw iększony w niej ruch  chorych, 
liczba m ieszkających w niej lekarzy, k tó rych  
je s t w tej dzielnicy obecnie z gorą 40, i t. p. 
Z ty ch  powodów zalecał re feren t p rzyjęcie 
w niosku co do utw orzenia projektow anej d ru ­
g iej ap tek i w dzielnicy IV . Pomieszczono by Ją  
w  górnej części ul. Łyczakow skiej, w okolicy 
ul. O ttona H ausnera.

W  d y sk u s ji nad tą  3prawą zabrał p ierw ­
szy głos p. B l u m e n f e l d  i s te ra ł się w y­
kazać błędność argum entów  referen ta. D zie ln i 
ca IV  — dowodził mówca — posiada zupełnie 
w ystarczającą ilość ap tek , bo posiada ich  az 
trzy, a to  oprócz ap tek i publicznej E h rb a ra , 
jeszcze ap tekę w szp italu  pow szechnym  i a p te ­
kę -w szp italu  garnizonow ym . Założenie jeszcze 

jedim j ap tek i dla dzielnicy IV  stać się może 
powodem bankructw a ap tek i ju ż  tam  istn ie ją­
cej. W  ogóle mówca je s t zasadniczo przeciw ny 
zb y t forsow nem u zak ładan iu  coraz to  now ych 
aptek; w roku  zeszłym  pow stały  we Lwowie 
dwie nowe ap tek i a te raz  znow u chcą załozyó 
jeszcze jedną aptekę. R ezu lta tem  tani3go m no­
żenia ap tek  będzie, że zejdą one na  kram iki, 
bo ap tekarze , skutkiem  konkurency i, bęaą  
zm uszeni p rzyciągać do riebie k lien te lę  ta n io ­
ścią cen, co oczywiście odbije się fa ta ln ie  na 
jakość1 tow aru. "Wobec tego w szystkiego posta- 
v ił mówca wniosek, aby nad  referow aną przez 
dr. R y d y g iera  spraw a przejść do porządku 
dziennego.

W  ty m  sam ym  duchu, co p. B lum enfeld, 
przem aw iali i w szyscy następn i mówcy, z w y­
ją tk iem  jednego ty lko  p. M a k o w i c z a ,  k tó ry  
uczyn ił opozycyi zarzut, że czyni tak ie  w raże­
nie, ja k  gdyby  nie troszczyła się zupełnie o do­
bro publiczne, a broniła ty lko  jak ich ś zupełnie 
p ry w a tn y ch  nteresów.

Około godz. pół do 10 przystąp iono  do 
głosowania

W niosek p. R y dyg iera  upadł. Opozycya 
zw yciężyła.

S e j  rn.
46-e Posiedzenie 1 sesjji V I I I  pergodu z  dnia 

30 października.
P oczątek  o godz. 10 min. 15. W śród pe- 

tycy j, kuóre odczytano, była jed n a  bardzo cha­
rak te rystyczna , m ianow icie p e ty cy a  ruska wło­
ścian rusk ich  z pow iatu  przem yskiego o w yje­
dnanie ja k  najśpiesz niej sze sankcy i dla k ra jo ­
wej ustaw y o włościach rentow ych. P e ty cy ę  tę  
poparł p  T a r n a w s k i ,  odczytał z niej n ie­
które ustępy  i w yraził zdziw ienie, że sami 
w łościanie ruscy obiecują sobie w iele dobro­
dziejstw  z tej ustaw y rentow ej, k tó rą  swego 
czasu posłowie ruscy  ja k  najostrzej potępiali, 
tw ierdząc, że ona w yjdzie na  szkodę włościa­
nom. W idocznie jed n ak  posłowie ci n ie m ówili 
po m yśli sw ych wyborców, bo oto ruscy  w ło­
ścianie * to  w łościanie z Poździacza, gniazda 
radyaaL zm u p rzem y sk ieg o , p is z ą : „U stawę
rentow ą pow italiśm y z w ielkiem  zadowoleniem, 
bo ra tu je  ona w łościańskie gospodarstw a od 
upadku, daje sposobność n abyw an ia  ziem 1 ro ­
dzinnej i chroni nas od chęci szukania ziem 
obcej“. Na wniosek p. T arnaw sl ’"egc odesłano 
tę  petycyę do kom isyi ag rarne j z poleceniem , 
b y  iutro zdała o niej u stną  relacyę.

Odczytano in terpe lacyę p. Tom aszew skie­
go w spraw ie zaburzeń w Stanisław ow ie, po­
czem kom isarz rządow y hr. Ł o ś  odpow iedział 
n a  szereg in te rp e lacy i pp. Potoczka, Bojki, 
H uzy, T arnaw skiego, B uynow skiego.

Z porządku dziennego udzielono k ilku  gm i­
nom  zezwolenia na pobór op ła t gm innych od 
napojów  spirytusow ych, oraz op ła t m ytni 
czych.

N astąpiło  spraw ozdanie komisyi gm innej 
o w niosku nagłym  p. F r u c h t m & n a ,  zm ie­
rzającym  do zaradzenia szkodliw ym  dla m iast 
następstw om  finansow ym  ustan ia  p iaw  propi- 
nacyi z końcem  roku 1910. Kom isya podnosi, 
że dochód m iast z p raw a p rop inacy i stanow i 
bardzo znaczny procent ogólnych dochodow i 
w razie jegu u b y tk u  m iasta nie m ogłyby po­
dołać swym  licznym  zadaniom . Od chw il’ w y­
gaśnięcia p raw  p rop inacy i dzieli nas ledw ie 
la t 7, a więc okres, k tó ry  zaledw o w ystarczy 
na  przygotow anie odpow iedniej zm iany  przepi- 
S( w ustaw y, na ucnw alenie te j usuawy i je j 
sankeyonow anie, oraz n a  um ożliw ienie m ia­
stom, ażeby cały system  swej gospodarki finan­
sowej m ugiy odpow iednio przekształcić . K om i­
sya wnosi o przekazanie spraw y W ydziałow i 
krajow em u do poczynienia studyów .

P. S k a ł k o w s k i  dodatkowo w niósł ^e- 
zofucyę. aby  wezwać rząd, żeby ja k  najrych lej 
sta ra ł się w prow adzić w  drodze ustawodawczej 
w życie ustaw ę przeciw  p ijaństw u, znoszącą 
przepis o sprzeuaźy napojów  spiry tusow ych w 
5 litrow ych naczyniach zam kniętych.

P . J)ew id A b r a h a m o w i c z  nadm ienił, 
źe n ieraz słyszeć m ożna zdanie, źe praw o p ro ­
p inacy i m a w sobie coś niem oralnego, bo cią­
gnie zyski z szerzenia n: emoralnośc:’ i z rozpa- 
jan ia  ludności. Owćź zap atry w an ie  to je s t m y l­
ne. S ta ty sty k a  uczy nas, że w  krajach , w k tó ­
ry ch  tego praw a ni« ma, ja k  w Czechach, N iż­
szej Austry i, lub S ty ry i, liczba szynków  jes t 
większa, niż w G alicyi, gdzie to praw o i t n e j e .  
To samo pokazało się na S z lą sk u ; tam  po znie­
sieniu p raw a p rop inacy i liczna szynk 3w wzro­
sła. Z astanow ić się też  w ypada, czy po znie­
sieniu praw  p rop inacy i ludność odniosłaby ja ­
kąś korzyść m ateryalną . Owóż pod ty m  w zglę­
dem  bardzo pouczającem i są daty , jak ie  rząd 
zebrał p rzy  sposobności studyów  nad zaprow adze­
niem  monopolu wódczanego. P rzekonano się, że 
gdy  h ek to litr  w ódki kosztuje w G alicyi 380—460 
hor., to  w S ty ry i, gdzie niem a praw a p ro p in a­
cyi, kosztuje hekto t r  500—600 kor. Na S z lą ­
sku, gdzie zniesiono praw o propinacyi, zn iknął 
dochód, ja k i k ra j z tego m iał, ale ludność w cale 
z tego żadnej korzyści nie ma, bo wódka nie 
potaniała, a ^em oralizacya stała  się większą.

N astępnie m ówca wspom niał o potrzebie 
m iast b ronienia się we w łasnym  zakresie przed 
szerzeniem  się p ijaństw a. Spraw a ogólnej p ań ­
stwowej ustaw y w te j spraw ia je s t  w praw dzie 
na porzadhu dziennym  parlam entu , ale któż 
może powiedzieć, k iedy  p arlam en t będzie zdol­
n y  spraw ę tak  doniosłą zała tw ić dla obrębu 
całego państw a.

Z ty ch  powodów m ówca popiera wniosek 
p. F ru ch tm an a  i rezolucyę p . Skałko w.skiego.

P. S t a p i ń s k i  oświadczył, że w idzi już. 
iż należy być przygotow anym  na to, że zanne-

rzonem  je s t w  tej lub innej formi-i przedłu­
żenie praw a propinacyi. Otoż ju ż  teraz mówca 
oświadcza, że s tro n t Lctwc jego ze w szystkich 
sil będzie starało  się tę  akcyę sparaliżować. 
D zisiaj gospodarka funduszu propinacyjnego 
je s t tak a , że co najm niej dw a m iliony idą co­
rocznie do kieszeni „królów prop inaoy jnych“, 
zatem  na zniesieniu praw a p rop inacy i fundusz 
krejow y skorzystałby. A oprócz tego faktem  
jest, żb dziś dzierżaw cy p io p in acy ju i trują, lu ­
dność najgorszym i trunkam i, k tóre ona z ko­
nieczności’ kupow ać musi. Ludność zdana je s t 
na łaskę i n iełaskę ty ch  dzierżawców. A le p a ­
nowie chcą ten  stan  rzeczy dalej u trzym ać nie 
ze względu na in teres k ra ju , ale na interes 
w łasny.

P. J a b ł o ń s k i  dziw ił s ię , że p. S tap iń ­
ski całą rzecz ju ż  przesądził, i z góry  wie, jak  
spraw a będzie załatw nm a, źe idzie m ianowicie 
o przedłużenie praw a propinacyi, a nic o inne 
załatw ienie spraw y. A jeżeli p. S tapiński nie 
chce, aby m iasta wogóle m iały  dochód ze sprze­
daży napojów  w yskokow ych, to  riec.li w ym yśli 
inne źródło dochodu, z kfcóreguby m ożna zaspo­
koić w zm agające się po trzeby m iast. Z resztą 
mówca aważa, że w m yśl słów ś. p. Szcze- 
panowskiego, należy grosz wyoiskac nie z nę­
dzy ludzkie j:, lecz z g łupoty , a tak im  właśnie 
podatkiem  z g łupo ty  ludzkiej je s t op łata od 
piw a i wódki.

Co do rezolucyj p. Skałkowskiego, to 
mówca na n ią  się godzi, ale z opuszczeniem 
słów „w drodze u s ta w o d a w c z e jb o  w obecnej 
sy taacy i parlam entarne j tak ie  w ezw anie nie 
je s t odpowiednie. Należy dążyć raczej do zała- 
tw : nnia spraw y przez rozporządzenie mini- 
steryalne.

P, A b r a h a m o w i c z  polem izował z p. 
S tapińskim  i zarzucał mu, że ciskał grom y na 
niego, nie usłyszaw szy dobrze, co on mówił. 
Mówca wcale nie mówił o przedłużeniu praw a 
propinacyi, i naw et powiedział, źe nie należy 
się łudzić co do tego, iż w obecnych w arunkach 
praw o propinacyi będzie przedłużone. Ale 
idzie ty lko  o to, aby w tej lub  innej formie 
zachować dochód dla kraju , w jak ie j zaś for­
m ie on w ejdzie w soki k ra ju , czy drogą gm in, 
czy inną, to  na razie je s t rzeczą drugorzędną.

P  K r u m u r c z y k  zaznaczył, źe jedynym  
sposobem u trzym ania  rów now ag' budżetow ej 
k ra ju  je s t  przelanie praw a propinacyi na  k ra j, 
k tó ry  z tego ty tu łu  m ieć będzie około 4 m i­
liony dochodu.

P. S k a ł k o w s k i  zgodził się na popraw kę 
jego  rezolucyi, proponow aną przez p. Jab ło ń ­
skiego

Po końeowem przem ów ienia sprawozdaw cy 
p. F ru ch tm an a p rzyję to  wniosek komisyi, oraz 
rezolucyę p. Skałkowskiego.

N astępnie rozpoczęła sio dyskusya szcze­
gółowa nad budżetom  na r. 1903

"Wydatki w tym  roku są' prelim inow ane 
w kw ocie 24,043.826 koron, dochody łącznie 
z dodatkam . w kwocie 24,u43 906 koron. Z ty ch  
dochodów w łasne w ynoszą ty lko  9,774.560 K., 
a dodatkam i do podatków  państw ow ych po­
k ry to  resztę 14,269,046 K., przyczem  w ydatnośó 
z jednego grusza podatkow ego p rzy ję to  na
236.000 koron.

W  rubryce I  (reprezentacya kra ju) pro io- 
nowano w ydatk i w ogólnej sumie 244.572 K., 
z czego p rzypada na  Sejm  141.972 K., a na 
"Wydział krajow y 102.60C K

P. R o t t e r ,  pow ołując się n a  uchw ałę 
Sejmu, Która m arszałkow i i W ydziałów 1 k ra jo ­
wemu poleca wogóle strzeżenie p raw  ludności 
w kraju, p rzy tacza  dla inform aoyi W ydziału  
krajow ego szereg nadużyć podatkow ych, p ra ­
k tykow anych  przedew szystkiem  w K rakow ie.

Godz- 1 min. 30 — posiedzenie trw a dalej.

Z izby sądowej.
Berlin, 30 października.

(Proces hr. Ktoilecliej).
Podczas rozpraw y wczorajszej przeslucna- 

no ponownie, na  żądanie pierw szego p rokura­
to ra  państw a, świadka A nnę F a l k o w s k ą ,  
k tó ra  — ja k  wiadomo — zakw estyonow ała ze­
znania zm arłej w  toku  śledztw a A nie]1" A ndru- 
szewslbej, najw ażniejszego św iadka w procesie, 
g d y i  w łaśnie ta  A ndruszew ska m iała przyw ieźć 
dziecko z K rakow a do B erlina. Otóż F alkow ­
ska, gdy  ją  pierw szy raz przesłuchiw ano, o- 
świadczyła, iż zeznaniom  A ndruszew skiej nie 
m ożna w ierzyć, gdyż pochodzą one od osoby, 
na  k tó rą  łatw o m ożna było w płynąć i nam ó­
w ić ją  do zeznań fałszyw ych. P rzesłuchana po­
w tórnie, F alkow ska zeznania swoje poprzednie 
potw ierdziła, a ponadto  uzupełniła je  oświad­
czeniem , iż  pom iędzy h r. Zbigniew em  a hr. Iz a ­
belą "W ęsierskimi-Kwileckimi panow ały na  d łu ­
g i czas przad narodzinam i dziecka niezw ykle 
serdeczne stosunki.

P rzesłuchano następnie krew nego oskarżo­
nej hrab iny , p . W  o n  c z e w s k  i e g  o. Św ia­
dek ten  zeznał, źe w ostatn ich  iataci, trzym ał 
się zdała  od h rab iny  i praw ie żadnych nie 
u trzym yw ał z n ią stosunaów , skutkiem  czego 
nie znał także i je j syna. Gdy jednak  razu  pe­
w nego zobaczył chłopaka w tow arzystw ie ja ­
kiejś nieznajom ej dam y, poznał od razu, że to 
musi być synek h rab iny , tak  uderzające w nim  
było podobieństwo fam ilijne.

N astępny śti iaaek. K u b o w i c z o w a ,  z za­
wodu akuszerka, k tó ra  była przed la ty  24 przy  
rozw iązaniu h ra b iry , zeznała, że h rab in a  i wów­
czas także n ie  chciała się poddać oględzinom 
lekarza. W  tym  samym duchu zeznał p ierw ­
szego dnia rozpraw y iadzca sam tarny  dr. K ube 
z Poznania. P o aał on m iano w ic1 e, źe gdy przed 
la ty  17 hr, "W ęsierska-K w ilecka znajdow ała się 
w  s ta r ie  ciężrrnym  i b liską ju ż  by ła  rozw ią­
zania, nie pozw oliła się m u zbadać, choć by ł 
on przez d ługi czas lekarzem  w domu hrabstw a.

Przesłuchana następnie jak o  św iaden n ie ­
jaka "W a r  d e c k a  z "Wróblewa zeznała, źe 
słyszała razu  pew nego, ja k  h rab ianka, rozm a­
w iając z m atką, w yrzucała j « j , ż syna o ta­
cza w iększą " troskliw ością, niż inne swoje 
dzieci. H rab ina  m iała odpowiedzieć na to 
córce: „Muszę je  uznać“. Co znaczyły  te
słowa, św iadek Die um ie wytłóm aczyó. W ai - 
decka zeznała także, 1 że z ową zm arią ju ż  
A nielą Andruszew ską, najbardziej — ja k  w ia­
domo — obciążającym  św iadkiem  w toczącym  
się procesie, obchodzono się we dworze Wró­
blew skim  bardzo i le . B yć może, że z zem­
sty  za to  św iadczyła ona potem  n a  niekorzyść 
hrab iny .

Z kolei zażądał pierw szy p ro k u ia to r p ań ­
stw a S tein  brecher przesłuchania radzcy sądo­
wego T  h  u  t  a, k tó ry  prow adził śledztwo w spra­
wie podsunięcia dziecka przez hrabinę. Świ &■ 
dek ten  zeznał, ze podczas śledztw a zauw ażył 
ogrom ne przyw iązanie służby z dw oru Wróble­

wskiego do obojga państw a. P rzyw iązan ie to. 
daw ało m u się w toku  śledztw a odczuwać nie- \  
raz bardzo dotkliw ie i mocno m u przeszkadzał^! 
gdyż trudno  było ze służby te j w ydobyć coś- | 
kolwiek, coby było d la państw a ich nieko- 
rzystnem .

N iekorzystnie dla zeznań A nieli A ndru­
szewskiej w ypadły  zeznania L e w a n d o w ­
s k i  e j ,  żony robotn ika z W róblew a. W y sta­
w iła ona Andruszew skiej bardzo niepochlebne 
św iadectwo i oświadczyła, źe w  całym  W róble­
wie uw ażano ją  pow szechnie za w aryatkę. Le­
wandowska podała p rzy tem  jeden  niezw ykle 
w ażny szczegół. Oto zeznała ona z całą sta­
nowczością, źe w  dniu  rozw iązania h rab in y  wi­
działa A ndruszew ską w W róblewie. Szczegół 
ten  jest tego rodzaju, iż sam jeden  może oba­
lić wiarogodność zeznań A ndruszew skiej, gdyż 
świadczy, że, będąc w W róblew ie tego dnia, 
k iedy  nastąp iło  rozw iązanie hrab iny , a więc, 
kiedy i rzekomo dziecko przyw ieziono do Ber- •; 
lina, nie m ogła oczywiście być tą  kobieta, k tó ­
ra  właśnie jeździła  po dziecko do K iakow a i 
stam tąd  dostaw iła je  następnie do B erlina.

Równie n iekorzystne były  dla A ndruszew ­
skiej zeznania k ilk u  innych  jeszcze świadków1, 
k tó rzy  w szyscy zeznali, że nie przypom inają 
sobie zupełnie, ażeby A ndruszew ska wydalał? 
się kiedykolw iek na  czas dłuższy z W róblew a 
N iektórzy  z n ich oświadczyli naw et, że wogóle 
A ndruszew ska n igdy  się z W róblew a n ie w y­
dalała.

Ostaoni przesłuchany wczoraj św iadek, p. 
T o m i c k a ,  zeznała, że by ła  u  oskarżony  h ra ­
b iny  zaraz w trzy dni po narodzinach syna. 
H rab ina  by ła bardzo' osłabiona i znajdow ała się 
w stan ie  takim , w jak im  znajdu ją  się zw yczaj­
nie kobiety  po rozw iązaniu W ogóle św iadek 
je s t ja k  najm ocniej p rzekonany, że m łody h r 
K w ilecki jest rodzonym* synem  hiabiny1, na co 
zresztą w skazuje tak że  i uderzające jego  podo
bieństwo do m atki.

* *
*

W  uzupełnieniu  poprzedniego naszego 
spraw ozdania z tego procesu podajem y, że 
przed przesłuchaniem  jak o  św iadków hr. 
M ieczysława i H ek tora K w ileckich w ystąpili 
obrońcy oskarżonych z oświadczeniem, k tóre 
bardzo silne na w szystkich  w yw arło w rażenie. 
Oświadczenie to, złożone przez adw okata d-ra 
W ronkera , brzm iało ja k  n a s tę p u je : „W  im ie­
n iu  m oich kolegów oświi .ciezain, że z wyjątkiem  
jednego tylko, żaden ir nas nie zna osobiście |  
ani hr. H ek to ia  K w ileckiego, an i jego  rodziny1, 
i źe żądnem u choćby przez chw ilę nie przyszło 
na m yśl, by  h r  Hekuor lub jego  ojciec przed­
sięwziął jak iekolw iek  nieetyczne kroki w to ­
czącej się sp raw i11, ani też, by  s ta ł w jak im ­
kolw iek n ieetycznym  stosunku do Którejkolwiek 
z osób, w m ięszanych w proces.”

Z powodu tego oświadczenia w yw iązała 
się pom iędzy przew odniczącym  a obrońcą d y ­
skusya n a s tęp u ją ca :

P r e z y d e n t :  Na co tak ie  oświadczenie, 
kiedy przecież n ik t nie tw ierdził nic podobnego.

Dr. W r o n k e r :  Z toku pytań  n iek tó ­
ry ch  m ożna było jednakow oż wnosić, jakoby o- 
brona w yraziła tak ie  przypuszczenie,

P r e  z y d e n t :  P y tan ia  te  by ły  potrze­
bne, bo oskarżona hr. K w ilecka w yraziła p rzy ­
puszczenie w tym  k.orunku.

D r. W r o n k e r :  Pom  mo to jednak  o- 
św iadczenie nasze u w ażim y  za po trzebne, a to 
dlatego, aby w  opinii publicznej nie powstało 
przypuszczenie, jak o b y  obrona chciała iść na 
rękę oskarżonym w każdym  kierunku. Obrona 
co do tego p u n k tu  nie będzie staw iać żaanych  
wniosków, a jeśli postaw ią je  oskarżeni, obro­
na odmówi im w tem  swego Doparcia.

* **
H rab ina  Izabela W ęsierska-K w ilecka *un. 

oprócz rzekomo podsuniętego syna, sześcio­
letn iego hr. Józefa Adolfa S tan i iława, o k tó re­
go legalność toczy się w łaśnie proces, je ­
szcze trzy  córki. N ajstarsza z nich L udw ika 
liczy la t 38, średnia Izabela la t 30, a najm łod­
sza M arya la t  24. H rab ina  m iała także i syna, 
ale zm ad  on w bardzo m łodym  wieku.

k k o n I k a
Lwów 30 października.

Partya staroruska, zwana inaczej moskalo- 
filską, potępia stanowczo demonstrt cyę posłów ru­
skich. H ałyczanin , organ tej partyi, oświadcza, że 
złożenie mandatów przez posłów niskich nie da się 
absolutnie mczem usprawiedliwić i jest dziecinną 
demonstracyą, niemogącą przynieść Rusinom ża­
dnego pożytku, a niepotrzebnie tj-lko rozdrażnia­
jącą Poiaków. Już lepiej by zrobili posłowie, nale­
żący do ukraińskiego stronnictwa, żeby się zaba­
wili w obstrukcyę, Ale do tego — powiada Ila -  
łyczam n  — potrzeba tęższych ludzi, niż ta dzie­
wiątka młodoruainów, w której zaledwie parę osób 
mogłoby obst-ukcyę uprawiać, więc prawić długie 
mowy, stawiać wnioski, żądać imiennych głosowań 
etc. Reszta — powiada H ałyczanin -- nie umie 
mówić, ani nie wiedziałaby, o ezem ma mówić.

O k azu je  się więc z tego, że to stronnictwo 
ruskie, które się SKłada z ludzi poważnych, nie 
podlegających terroryzmowi młodzieży, potępia tak 
samo secesyę Rusinów, jak i cały ogół polski, a 
pochwalają tę denlunstracyę jedynie te żywioły 
w społeczeństwie ruskiem, które są młode, niedoj 
rzałe i przeto jaKO taKi i nie mogą kierować lego 
polityczną nawą.

My wyrazić musimy żal szczery, że ci, którzy 
z natury rzeczy powinni być przewodnikami na­
rodu ruskiego, a wdęc wyższa hierarchia duchowna 
ruska, nie kieruje pogłów ruskich na tory rozumnej, 
spokojnej i poważnej polityki, wiodącej od kompro­
misu do komprounsu, a jak  się zdaje, ulega egzal- 
tacyi młodoruskieb żywiołów, pomimo, że przecież 
wiedzieć powinna, iż te żywioł}’, jako radykalne 
i przeważnie socyalistyczne, są na wskróś iiezwy- 
znaniowe i pierwsze pragnęłyby zniszczyć przewa­
gę duchowieństwa w narodzie ruskim.

Czy moż# fantazya ludzka iść tak daleko, 
żeby sobie wyobrazić, iż w społeczeństwie polakiem 
ugrupowały się tak stronnictwa, iż X. kardynał 
Puzyna i X. arcybiskup Bu czewski, jakoteż wszyscy 
inni polscy biskupi, szeregują się po jednej stronie 
z posłem Daszyńskim, JBroiterem, Stapińskim eto.
A przecież podobny dziwoląg, może tylke cokolwiek 
mniej karykaturalny, widzimy po stronie ruskie;,. 
Tak, jak  dzisiaj rzeczy stoią, społeczeństwo ruskie, 
złożone z chłopów, pozbawione szlachty, jakoteż i 
warstwy bogatej bnrżuazyi (wielkich fabrykantów, 
wielkich, milionami obracających kupców etc.), a 
mające tylko bardzo ubogie mieszczaństwo, nieliczną 
inteligencyę, a za to liczne duchowieństwo, może 
ulegać tylko d woni rodzajom przodownictwa. teo- 
kracy’" lub pajdokracyi, to jest rządom duchowień­
stwa lub rządom młodzieży egzaltowanej.

Te dwa kierunki powinny się z natury rze­
czy nawzajem wykluczać i walczyć ze sobą. To 
byłoby zupełnie normalnem i nawet zdrowem dla
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społeczeństwa ruskiego. Teokracya łączyłaby się 
z dojrzałą inteligencyą i z warstwą ludową i pro­
wadziłaby lud ruski ku stopniowemu udoskonaleniu, 
rozwijając go na gruncie cywilizacyi chrześcijań­
skiej, a młodzież robiłaby jej opozycyę, kontrolując 
bacznie, żeby duchowieństwo nie wyczerpywało 
zbyt wiele sił narodu na swoją wyłączną korzyść.

Ale żeby powstała taka nienormalna sytua­
cja, iŻDy pajdokraci owładnęli całem społeczeń­
stwem i całem duchowieństwem ruskiem i prowa­
dzili naród ku zgubie bez żadnej opozycyi lub za­
ledwie z maleńką opozycyą partyi staroruskicj, te­
go największy wróg .Rusinów nie mógłby im zvczyć.

Owacya dla posłów ruskich. Wczoraj po 
godzinie 11 wieczorem, gdy dziewięciu posłów ru­
skich, złożywszy mandaty, opuściło Sejm, przystą­
piła do nich przed gmachem sejmowym garstka 
młodzieży ruskiej, a jeden z nich, zdiąwszy kape­
lusz, wygłosił do nich krótką mowę, w której rz ek i: 
„Gdy połsko-szlacnecka hakata odmawia wam tego, 
co dla rozwoju kulturalnego Rusinów uważacie za 
konieczne, postanowiliście opuścić ten Sejm i iść 
w lud ruski. Idźcie tam, a my młodzież ukraińska 
pójdziemy tam z wamiu. Poczem rozległy się gło­
śne okrzj k i : „Sława, sława, sława".

Zanotować przy tej sposobności wypada także, 
że gdy ci posłowie ruscy, gotując się do opuszcze­
nia gmachu sejmowego, wkładali na korytarzu pal­
toty, wyszedł do nich X. Stojałowski i z każdym 
z nich całował się na pożegnacie.

Prezesem Rady powiatowej sanockiej wy­
brany został p. Włodzimierz Truskolaski, poseł na 
Sejm krajowy, jego zaś zastępcą X. Olimp Polań­
ski, gr kat. proboszcz z Iwonicza.

O bezpłatnych biurach wynajmu mieszkań 
mówił onegdaj w Czytelni katolickiej p Zygmunt 
Gargas. Prelegent wskazał pokrótce na piekącą 
kwestyę braku odpowiednich a tanich mieszkań 
coraz dotkliwiej dającą się odczuwać w społeczeń­
stwach nowożytnych. Nietylko, że w miarę koncen- 
tracyi ludności w wielkich miustaeh wzrasta coraz 
bardziej cena gruntów budowlanych, a co za tern 
idzie, wzrasta cena mieszkań i że ten wzrost cen 
w żadnym odpowiednim stosunku nie pozostaje do 
wzrostu dochodów, ale co gorsza, stosunek czynszu 
za mieszkanie opłacanego do całości dochodu indy­
widualnego stale się pogarsza, ho czynsz ten za­
biera tern większą część dochodu, im mniejszym 
jest ten dochód. Tak, gdy warstwy lepiej sytuowa­
ne wydają na mieszkanie ł/H do 1/ 10 swego docho­
du, to u warstw uboższych czynsz wynosi nieje­
dnokrotnie jedną trzecią, czasami nawet, jak we 
Frankfurcie n. p., dwie trzecie całego dochodu. 
A cyfra ta nabiera tem większej grozy, jeśli się 
uwzględni, jak skromnjm jest budżet roczny rodzi 
ny ubogiej, jak trudno jej nieraz opędzić skromne, 
a mimo to bardzo nieodzowne wydatki. A mimo to, 
że te małe mieszkania niejednokrotnie nie odpo­
wiadają wcale lakimkoiwiek wymogom liygienicznym, 
podnoszą się one w cenie tembardziej, że podaż 
tych mieszkań wogole nie jest zbyt wielką, bo 
przedsiębiorcy budowlani ze względu na trudności 
w administracyi niechętnie budują takie mieszka­
nia, względnie domy czynszowe, z licznych takich 
mieszkań złożone. A jeśli już się takie m: iśjfikamŚ 
zdarzaja, to są one niejako przyczepką do całego 
domu czynszowego, przeważnie z droższych mie­
szkań złożonego, tak, że nawet przegląd takich 
mibszkań jest dość utrudniony, zwłaszcza jeśli się 
uwzględni, że ludzie zajęci cały dzień pracą za­
robkową mało stosunkowo mają czasu na mozolne 
nieiaz poszukiwanie. Brak takiego przeglądu mają 
usunąć publiczne biura wynajmu mieszkań. Biura 
takie istnieją w kilkunastu miastach zagranicznych, 
a takie W kilku austryackich, są utrzymywano 
bądź to przez gminy, bądź też przez stowaizysze- 
nia, dobro publiczne na celu mające Są one za­
zwyczaj połączone z biurami pośiednictwa pracj, 
służą bowiem tym samym mniej więcej warstwom i 
tym samym zasadniczym celom. Dotyczą one tylko 
małych mieszkań, małych warsztatów, w Gracu np. 
do 500 koron. Nie są to biuia we właściwem tego 
słowa znaczeniu, ograniczają się one bowiem wła 
ściwie tylko na wykazach mieszkań. Zakłady te
bowiem nie pośredniczą w wynajmowaniu mieszkań, 
tylko starają się we wszelki możliwy sposób wy­
wiedzieć się o wszelkich mieszkaniach wolnych, po 
uzyskaniu tej zasadniczej wiadomości dowiadują się 
zaś o cenie, rozmiarach i położeniu mieszkania,
sporządzają przy pomocy swych funkeyonaryuszy 
piany sytuacyjne i udzielają następnie tych wiado­
mości osobom interesowanym w lokalu biura lub 
za pomocą bardziej ogólnikowo wystylizowanych 
ogłoszen zamieszczonych na rogach ulic lub w dzicn 
nikach. Po wynajęciu mieszkania obie strony mają 
obowiązek uwiadomienia o tem bmra pod grozą
utraty prawa korzystania z jego usług. Biura fun-
gujq bezpłatnie lub za minimalną tylko opłatą (za 
20—40 h.). Koszta urządzenia takiego biura są 
niewielkie, wynoszą one bowiem około 2.000 koron 
rocznie, a jakkolwiek kwestyi mieszkań one oczy­
wiście nie rozv, iązały, to bądź co bądź okazały się 
nader poźytecznemi, a ułatwiając przegląd mi°szkań 
mniejszych, przyczyniły się także w znacznym sto­
pniu do ujednostajnienia, a nieraz i do zmniejszenia 
ich ceny

Utworzenie takiego b ura byłoby również po- 
żąaanem i we Lwowie. Lwów posiada wprawdzie 
bardzo znaczną stosunkowo ilość domów partero­
wych. zwłaszcza w porównaniu z Pragą, Wiedniem, 
a nawet Krakowem, co zdawałoby się świadczyć o 
zdi owych stosunkach n ieszkalnych we Lwowie, 
w innem świetle natomiast przedstawi się wszakże 
ta  kwestya, jeśli uwzględnimy, z ilu osób składa 
się jedna partya, we Lwowie bowiem jadna partya 
składa się z większej ilości osób aniżeli w którem 
kolwiek z innych miast austryackich wynosi, mia­
nowicie 5-2, podczas gdy w Wiedniu cyfra ta 
wynosi 4-6, w Pradze 4-9, w Tryeście 4-8, w Ber­
nie 5, w Gracu 4 ‘2, w Krakowie 4"8. Lwów obok 
Krakowa me najwyższą cyfrę mieszkań z trzeuh 
do 5-ciu ubikacyi złożonych a zajętych przez 11 
osób.

Występuje też Lwów z najwyższą cyfrą mie­
szkań mających 6— 10 ubikacyi, które były zajęte 
przez więcej jak 20 osób. Liczba mieszkań sutere- 
nuwych, jak wiadomo niezbyt hygienicznyck, wogóle 
niezbyt idealnych, wzrosła w ciągu przedostatniego 
10-lecia o 93-2°/0, najwięcej mieszkań suterenowych 
było s-osunkowo w dzielnicy 1-szej i 3-ciej. Naj­
więcej też z mieszkańców w tych dzielnicach zaj­
mowało suterenowe mieszkania, najgęściej były 
obsadzone mieszkania w dzielnicy, która wykazuje 
przepełnienie mieszkań suterenowych i poddaszy 
W  przedostatnich latach 10-ciu wzrósł czynsz 
o 1,348.100 złr. 15 ct. czyli o 37 36/0, podczas gdy 
ludność wzrosła w tym samym czasokresie tylko 
o 15-5°/0, a jakkolwiek cyfry te nie dotyczą same­
go sedna rzeczy i dopiero pogłębienie tych badan 
statystycznych mogłoby należycie stosunki mieszkal­
ne mi ista Lwowa rozjaśnić, to jednak dowodzą one 
niezbicie, że kwestya mieszkań we Lwowie nie­
wątpliwie istnieje, że "istnieją różne niedogodności 
w poszukiwaniu mieszkań mniejszych, źe drożyzna 
mieszkań szczególnie w małych mieszkaniach się 
uwydatnia co wszystko wskazuje niezbicie na to, 
że utworzenie takiego biura i we Lwowie byłoby

wskazanem. tembardziej, że mogłoby stanowić pod­
stawę do pogłębienia badań statystycznych sto­
sunków mieszkalnych miasta Lwowa, tem samem 
zaś stanowi toby także pierwszy zaczątek reformy 
tych stosunków.

Z  krakowskiej Rady miejskiej- Rada m. 
Krakowa przeprowadziła długą dyskusyę o postę­
powaniu Dyrekcji tramwaju elektrycznego, nieod- 
powiadającem postanowieniom kontraktu, Uchwalo­
no wybrać osobną komisyę, która ma czirwać nad 
dotrzymaniem kontraktu

Następnie uchwalono nie przychylić się do 
żądania ministerstwa, aby certyfikatystom wojsko­
wym zapewniono pierwszeństwo do posad w służbie 
miejskiej. Natomiast postanowiono, że i nadal, jak 
dotychczas, certyfikatyści ubiegać się mogą o po­
sady gminne na równi z innymi kandydatami.

Na zapytanie r. prof. Cyfrowicza odpowiedział 
prezydent, źe obsadzenie pusady naczelnika straży 
ogniowej nastąpi niebawem, zaś na posadę dyre­
ktora magistratu rozpisany będzie konkurs.

Kompromitacya spotkała X. Chomiszyna, 
rektora seminaryum ruskiego. Czuł on się obrażony 
tem, że na drugi dzień po znanym wybiyku stu­
dentów ruskich przeciwko X. Fijałkowi, studenci 
polscy nie chcieli wpuścić alumnów ruskich do uni­
wersytetu, wysłał więc telegraficzne zażalenie na 
postępowanie studentów polskich, rektora, namiest­
nictwa i policyi wprost do ministerstwa w W ie­
dniu. — Minister Hartę! ostudził atoli zapał X, re­
ktora Chomiszyna, gdyż skargę jogo odesłał do na­
miestnictwa we Lwowie celem zbadania jej, X. 
Chomiszyna zaś pouczył, ażeby w przyszłości nie 
pomijał drogi przepisanych w takich sprawach in- 
instancyj, gdyz, w przeciwnym razie jego skargi 
nie będą uwzględniane.

Zupełna nieprawda. Słowo Polskie donosi: 
„Dochodzi nas ze źródła wiarygodnego wieść, któ­
rej trudno dać wiarę, a jednak prawdziwa. Posło­
wie ruscy złożjdi mandaty pod naciskiem marszał­
ka Badeniego. Podczas narad klubu ruskiego naj­
silniejszym atutem, jakim walczyli zwolennicy zło­
żenia mandatów, było właśnie, źe j,marszałok tak 
chocze“ tej woli właśnie ulegli posłowie włościa­
nie, którym się projekt wcale nie podobał. Gdyby 
ta pogłoska się stwierdziła, to hr. Badeni okazałby 
sie bezpośrednim sprawcą agitacyi, którą puslowde 
ruscy po złożeniu mandatów rozpoczną w kraju 
w celu pozyskania mandatów ponownie...11

Tyle Sloioo Polskie. Owoi upewnić możemy 
naszych czytelników, że całe to doniesienie jest zu­
pełną nieprawdą.

Składka W Sejmie. Posłowie Bojko i Tar­
nawski zebrali podczas dzisiejszego posiedzenia 
składkę na szkołę Indową w Konopnic}7 pod Lwo­
wem w kwocie 328 K.

Sprostowanie Wczoraj, przez nieuwagę, o- 
puszczono nazwisko zmarłego w Jezierny kierowni­
ka tamecznej szkoły. Nazywał on się AdołfPikaus.

Austrya a kurya rzymska. Niektóre wiedeń­
skie dzienniki utrzymują, że między Austryą a ku- 
ryą rzymską zapanowało pewne naprężenie stosun­
ków i źe wyrazem jego jest fakt, iż ambasador 
austryaeki przy Watykanie lii Szecsen wyjedzie 
na długi urlop. Cała tę wiadomość . należy brać z 
wielką rezerwą.

Powrót teologów ruskich na uniwersytet
nastąpi — jak nam komunikują z kancelaryi X. 
metropolity Szeptyckiego — dopiero po odbyciu 
przez nich rekolekcjrj. Równocześnie z rekoiekeyami 
w seminaryum gr. kat. odbj wają się takież same 
rekolekcye w seminaryum rz. kat. dla teologów 
polskich.

Nagła śmierć. Dziś przed południem zmarł 
nagle we Lwowie skutkiem paraliżu serca H. Le- 
witer, 64-letn handlarz zboża z Załoziec. Śmierć 
zaskoczyła go w chwili, gdj' wsiadał wraz z żoną 
swoją na dworcu głównym do dorożki, celem uda­
nia się za sprawunkami do miasta.

Zwycięstwo Polaka. Przemysłowiec notuje 
zwycięstwo Polaka nad Niemcami na polu przemy­
słu. Oto p. Wacław Wolski, znany inżynier i wy­
dawca Słowa Polskiego, przeprowadzi! równocześnie 
z innymi nicmieckum inżynierami wiercenie w W est­
falii, celem wyszukania żył węgla. I  podczas gdy 
p. Wolski taranem wodnym swojego pomysłu do­
tarł w dwóch miesiącach i dziesięciu dniach do 
głębokości 800 m., niemieccy inżynierowie zdołali 
tę robotę wykonać dopiero w sześciu miesiącach. 
P. Wolski opatentował swój wynalazek, a niemieccy 
właściciele kopahi chętnie go teraz od niego na­
bywają.

Jubileusz św. G-zegorza Wielkiego,
W przyszłym roku przypada 1300 letnia rocznica 
śmierci św. Grzegorza Wielkiego, który jako pa­
pież Grzegorz I. rządził Kościołem od 3-go wrze­
śnia 590 do 13-go marca 604. O nim to św. Ilde­
fons toletański pisze: „Gregorius vicit sanctitate
Anton ium, eloąuentia Cyprianum, sSpientia Augu- 
stinumu ; on też właściwym twórcą śpiewu kościel­
nego (cantus firmus) i wynalazcą pisma nut. Jego 
główną zasługą było utrzymani*. w całości religii 
katolickiej we Włoszech w czasacn napadów lon- 
gobardzkiego króla Autharysa, który lierezyą 
aryańską usiłował zatruć podbijane przez siebie 
narody.

Celem uroczystego obchodu owej rocznicy za­
wiązał się juz w Rzymie komitet, a Pius X udzie­
lił mu swej aprobaty i błogosławieństwa. Komitet 
ten składa się po największej części z rzymskich 
patrycy uszów, boć i Grzegorz W. pochodził z pa- 
trycyuszowskiego rodu Anicyuszów.

Udoskonalanie tonu skrzypiec. Niejaki p. 
Dobrjańsky, Czech z pochodzenia, a mieszkaniec 
Monachium, wynalazł sposób naprawiania tonu 
skrzypiec. Bawił on tymi dniami w Warszawif i 
udoskonalał skrzypce Filharmonii tamecznej p. Mły- 
naiskiego. W  miejsce twardego i praskiego tonu 
nadał im ton miękki, metaliczny i zarazem niesły­
chanie rzewny.

Korepetycye. Rosyjskie władze pedagogiczne 
zaczynają występować bardzo energii znir przeciw 
korepetycyom w szkołach średnich. Twierdzą bo­
wiem, że zabijają one zupełnie samodzielność w u- 
czniacb, myjących korepetytorów.

Kalendarze. Między innymi pojawiły się na 
rok 1904 dwa kalendarzyki: ,,F lirt“, zredagowany 
przez p Emila Hołoda, i „Kalendarzyk finansowy", 
wydany przez Dom bankowy Rohatyn i Ułam.

Nowe opery. Na międzynarodowym kon­
kursie na operę, ogłoszonym przez wydawcę me- 
dyolańskiego, Sonzogna, uznano za godne nagrody 
3 opery następujące: „La Cabrera" Duponta z Pa­
ryża. „II Domino azzuro" Da Venezia z Turynu 
i „Manuel Menendez" Filiariego z Neapolu.

Wszystkie te opery wystawione będą w maju 
r. p. w medyolańskim Teatro lirico.

Nagroda 50.000 fr. przj znana będzie autorowi 
najlepszej z nich według uznania publiczności.

Jako sędziowie zasiadali w konkursie pod 
przewodnictwem Masseneta z Paryża,: Blockx
z Antwerpii, Breton z Madrytu, Cumpameri z Me- 
dyolanu, Eilóa z Florencyi, Galii z Medyolanu, 
Xamerik z Kopenhagi i Humperdinck z Berlina.

Winogrona z wodą kolońską W  Londynie 
zaczęto wyrabiać z cieniutkich pęcherzyków celu­
loidowych grona winne, w y p e ł n i o n e  wewnątrz bądź

likierami, bądź wodą kolońską, którą, jak wiadomo, 
panie angielskie piją z wielką przyjemnością. W i­
nogrona takie podają się na deser, przjrczem lokaje 
mają polecone tak podsuwać kosz z owocami, aby 
mężczyźni brali prawdziwe winogrona, a kobiety— 
sztuczne. Wiadomo zaś, że w Anglii panuje zwy­
czaj, iż po obiedzie panie opuszczają salę jadalną, 
a mężczyźni zostają przy stole i piją likiery. Owóż 
przy pomocy sztucznych owoców mogą i panie 
kończyć obiad kieliszkiem lub dwoma doskonałego 
likieru, lub wody kolońskiej. Biorą więc w usta 
sztuczne winogrona, przyciskają zębami pęcherzyk, 
pęcherzyk pęka, likier wypiiają, a pęcherzyk wy­
pluwają na talerz.

Anegdota O carze, w Warszawie opowiada­
ją  sobie z ust do nst co następuje : Było to tego
lata podczas pobytu cara w Skierniewicach. W je­
dnym z dni swobodniejszych car, przechadzając się 
po pięknym parku skierniewickim, zblizył się do 
bocznej furtki prowadzącej ku miastu. Przeszedł 
furtkę i skierował się ku miastu, gdzie odszu­
kawszy miejscową szkołę, wszedł do niej w czasie 
nauKi szkolnej. — Można sobie wyobrazić przera­
żenie nauczyciela. Pragnąc popisać się przed cesa­
rzem, rozpoczął lekcyę da capo, od wstępnej mo­
dlitwy wspólne), modlitw}1, — rozumie się w języku 
rosyjskim. Dzieci polskie odmówiły ją  gładko. Ce­
sarz odmówił razem modlitwę, a potem przysłuchi­
wał się nauce. Po chwili zapytał nauczyciela: — 
„To dzieci w większości prawosławne?" — „Nie". 
— „Ile jest wszystkich dzieci21— „87". — „A pra­
wosławnych ?“ — „Troje". „Zatem katolickich" — 
„84“. — „Więc dla trojga prawosławnych mają
84 dzieci poisltich i katolickich modlić się w języ­
ku ruskim, a nie polskim ?!“...,

R o żm cw ę tę  s ły sze li ta k ż e  ODecni ju ż  w  k la s ie  
g e n e ra ł-g u b e rn a to r  C zertk o w  i k u ra to r  n au k o w y  
g u b e rn ii w a rsz a w sk ie j S c h w a rtz , k tó rz y  w pogoń- 
za ca rem  p rz y b ie g li do szkoły,

— Więc tak się tu szanuje rozporządzenia moje? 
odezwać się miał car, zwróciwszy się do kuratora 
okręgowego.

Odpowiedzią było kłopotliwe milczenie; po 
chwili dopiero odezwał się Schwartz, usprawiedli­
wiając się, iż spełnił tylko specyalny rozkaz, wy- 
dany przez generał-gubernatura warszawskiego. 
Wiadomość tę przyjął cesarz z wyraźuem niezado­
woleniem, z niełaską dla Czertkowa, którą mu na 
miejscu okazał, żegnając go presumeyjmo na zawsze 
na posterunku generał-gubernatora warszawskiego 
Zajście to było główną przyczyną wysłania Czert­
kowa na urlop, z którego już nie wróci.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -\- 2, w poi. 
i 6. Bai. 769. Spada.Pogodnie.

W  mleczarni
— Słuchajno Marysiu, czy już dolałaś wody do 

mleka ?
— Kiedy proszę pani, na pewno nie wiem, czym 

już dolewała..
— No to d la  w sze lk ie j pew n o śc i dolej jeszcze .

W :dv>w iska i  k o n c e r ty .
Teatr miejski. Dziś w piątek po raz lszy 

„Noc św. Antoniego," sztuka Maeterlincka, rozpocznie 
(po raz lszy) „Zuzanna w kąpieli," obrazek w 1 
a. Grabicza. — W sobotę „Madame Sherry11- — 
W  niedzielę popołudniu ^Posłaniec nr. 6666,“ ope­
retka, wieczorem „Zmartwychwstanie" Tołstoja.

Teatr ludowy (przy ul. Zimorowicza 1. 17). 
W sobotę popołudniu po cenach zniżonjTch dla mło­
dzieży szkolnej „Dziady" Mickiewicza, wieczorem 
„Młynarz i jego córka,‘‘ melodramat. — W  niedzie­
lę popołudniu „Popycbadłc" Szutkiewicza; wieczo­
rem „Młynarz i jego córka".

ColOSScUm w pasażu Hermanów przjr ulicy 
Słonecznej. Codziennie o 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia: o godz. 4 po poł. po cenach zniżonych, o 
godz. 8 wieczorem po cenach zwykłych, Na pier- 
wszem piętrze ogród zimowy. Rostauracya i bufet 
pod zarządem p. FleischmaDna.

Dr. M- Ś W I T A L S K I
specyalista chorób nerwowych, powrócił. Ordynuje 

Akademicka 11, od 3  - 5 .

Literatura i sztuka.
Z Filharmonii. Filharmonia lwowska otwo­

rzyła wczoraj swoje podwoje i zaprezentowała się 
publiczności naszej pod noweni kierownictwem. Mia­
nowicie miejsce p. Hellera zajął p. Lityński, a 
mieisce p. CzelańsLlego p. R o li; kierownictw o zaś 
artystyczne nad całem tem przedsięwzięciem objął 
prof. Neuliauser.

We wczorajszym Koncercie wy siąpiła nowo 
utworzona z sił wojskowych orkiestra i pokazała, 
że przy pracy może dojść do pewnej względnej 
doskonałości i ku zadowoleniu naszej publiczności 
urządzać koncerta Filkarmoniczne. Orkiestra ta 
odegrała trzy wielkie utwory, mianowicie „Tryum 
falny marsz" z Tannhausera, Wagnera, następnie 
Liszta „Preiudye symfoniczne" i wreszcie uwerturę 
z „Leonory" Beethoeena.

Wykonaniu temu można było jeszcze todió 
pewne zarzuty, ale w każdym razie uprawnia nas 
ono do żywienia nadziei, iż z orkiestry tej odnie­
siemy prawdziwy pożyte!

W  koncercie wczorajszym wj'stąpiła pani 
Kuiipfer-Egli, Szwajcarka rodem, a śpiewaczka ope­
ry berlińskiej, i podobała się bardzo. Obdarzona 
ślicznym głosem sopranowym, odśpiewała ona kilka 
pieśni Schumanna. Webera - Brahmsa z prawdzi­
wym artyzmem, to też każdy jej występ wieńczono 
gorącymi oklaskami

Część ekonomiczna.
Wiedeń 26 października.

J a k  wiadomo, A ustro-W ęgry w ypow ie­
działy z końcem  bieżącego roku swój trak ta t 
handlow y z W łocham i. W praw dzie rządy ty ch  
państw  s ta ra ją  się o to, aby i po upływ ie r. 
1903 stosunek trak ta to w y  nie ustał, ale pomimo 
tego sfe.-y finansowe żyw iej obecnie się zajm ują 
w zajem nym i stosunkarr i handlow ym i obu państw  
i obliczają, jak ieb y  w n ich  zaszły zm iany, gdy - 
by  tra k ta t  nie by i odnow’ony. W  obliczeniach 
ty ch  nie przypuszczono, ze rzyjdzie do w ła­
ściwej w alki celnej m iędzy \  ’rocham a A u 
s try ą , a ty lko  zastanowić no się nad  tem, co 
będzie, gdy wygasną przyw iiejf celne.

Owóż okazuje się, że W łochy dziesiątą 
częśc całegc swego eksportu w ysyłają do Au- 
stro-W ęgior, a rów nież dziesiątą część swego 
im portu  sprow adzają z obrębu tej m onarchii. 
W  mtndlu zagran icznym  A ustro-W ęgier zas cy­
fry  eksportu  do W łoch i impo~tu z W ioch w y­
noszą ty lk o  6—7°/t . Ju ż  z tegc w zględu W ło ­
chy b y łyby  o wiele bardziej do tknięte zerwa­
niem  tra k ta tu  handlowego, n iż A nstro-W ęgry. 
A le z tem  łączy się jeszcze p rzyczyna druga, 
ważniejsza. Oto z chwilą, g dy  A ustrya zniesie 
u siebie przyw ileje celne dla tow arów  włoskich, 
"Włochy praw ie doszczętnie zostaną w yparte  z 
rynków  austryacKicb przez swoich konkuren­
tów, jako  to : H iszpania, F rancya, G recya, T nr-

cya, Indye : Japon ia. D otyczy to w pierw szym  
rzędzie tak ich  tow arów , jak  owoce południowe, 
jedw ab, w ina, jarzyny7, k tó re stanow ią lw ią 
część całego dowozu z Włoch do A ustryi. B?r- 
dzo mało ty lko  artyku łów  nie byłoby7 do tkn ię­
ty ch  zniesieniem  ceł trak ta tow ych , np. siarka 
i konopie.

T aka zm iana byłaby  bardzo Wielkim cio­
sem a la  życia ekonomicznego W łoch.

Zaś co do m onarchii austre-w ęgierskiej, 
tc  w razie  nieodnow ienia tra k ta tu  z W łocham i 
eksport austryaeki do W łoch n i e . dornałby  
w ielkiej zm iany. T rzeba bowiem zważy ć, że 
w ielka część artyku łów  tych  w ywozowych i 
teraz  ule je s t  uprzyw ilejow ana pod względem  
celnym , ja k  np. węgiel, m ąka, owoce strączko­
wa, pszenica, słód, wełna, skóry, krochm al, a r ­
ty k u ły  farb iarsk ie  i t. d. A rtyku ły  tak ie  zaś 
stanow ią czw artą  część całego eksportu A u­
s try i do W łoch.

Drzewo nasze je s t obecnie we W łoszech 
wolne od cła, a po u stan iu  tra k ta tu  byłoby 
o c lo n e ; ale i w tym  razie w ytrzym ałoby kon- 
kurencyę A m eryki oraz Szwecyi i Norwegii, 
skutkiem  wielkiego oddalenia ty ch  państw . 
Podobnie rzecz się m a z wywozem koni z A u­
stry i do W łoch

W y n ik a  więc z  tego, że A ustrya w tej 
spraw ie je s t w w arunkach  o wiele pom yślniej­
szych, niż W łochy, i może spokojnie oczekiwać 
dalszego rozwoju stosunków.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Pepesze poranne).

Petersburg 30 października. R osyjska 
ageneya celegi aficzna donosi, że wobec bez­
czynności włacłz chińskich, k tó re nie do trzy­
m ały obietnicy, i wobec panującego tam  wzbu­
rzenia, oddział w ojska rosyjskiego w kroczył 
wczoraj do m iasta M ukden i rozstaw ił straże. 
Pochodzące z Jap o n ii pogłoski o zbudow aniu 
portu  rosyjskiego nad rzeką Y adu są przesadne ; 
zbudow ano tam  ty lko wał ochronny dla obrony 
posterunków  rosyjskich przeciw Tunguzom .

Pogłoska o w kroczeniu wojsk japońskich  
do Korei nie potw ierdza się. A ntirosyjskie de- 
m onstracye w Jap o n ii ustają.

Kijów 30 października. P rzy  wczorajszej 
eksplozyi ua  stac.yi w Zm erynce w ybuchł proch, 
k tó ry  wi eżli przem ytn icy

Budapeszt 30 pażdzieruina. P arty a  n ieza­
wisłości oświadczyła, że żądaniom  jej m e odpo­
w iada an i program  komisyi, ani mody fika cye 
Tiszy. U chw ały nie powzięto.

P a rty a  Szederkenyiegu uchw aliła p ro w a­
dzić dalej obstrukcyę.

Budapeszt 30 października. Pudapester 
Corresp. donosi że gab ine t T iszy najprędzej w 
przyszłą środę przedstaw i się Sejmowi.

Monachium 50 października. Do Munche- 
ner Allg. Ztg. donoszą z W orm acyi, że wczoraj 
przedpoł. p rzyby ła  tam  p ara  carska z ks. H e n ­
rykiem  pruskim  samochodem, by ogląaać w y­
kopaliska rzym skie i frankońskie w dobrach 
bar. Hegla.

Konstantynopol 30 października, Oficyalne 
kola tu reckie donoszą, że w w ila jtc ie  adryano- 
politanskim  i w k ilku  innych  pow stańcy napadli 
na  straż wojskową i na  m agazyny cłowe.

Budapeszt 30 października. Z Szopronia 
(Oedenburga) donoszą, że tam tejszy  dyrektor 
poczty usunął z urzędu poczt-mistrza- w Kom or­
nie E iseita, pudejrzanegc o podpalenie urzędu 
pocztowego, c e ^ rr  zatuszow ania defraud&cyi
20.000 koron. Pożar ten  zniszczył w szystkie 
pap iery  pocztowe.

Paryż 30 października. Izba przeprow a­
dziła wczoraj ogólną dyskusyę budżetow ą Gdy 
posłowie w ychodzili z parlam entu , jak aś  kobie­
ta  strzeliła  k ilk a  razy  z rew olw eru w powie­
trze. Sądzą, że jest to obłąkana. Oświadczyła 
ona, źe je s t z okolicy G renoble i chce osiągnąć 
spraw iedliw ość w jak im ś proceuie.

Rzym 30 października. K ról podpisał 
wczoraj dekret, p rzy jm ujący  dynnsyę gab inetu  
i pow ierzył m isyę utw orzenia nowego gab inetu  
G iolittiem u. Potem  król odjechał.

Wiedeń 30 października. Kolegium profeso­
rów Wiedeńskiego wydziału medycznego ogłasza o- 
‘-świad ozenie, w którem w sposób bardzo stanowczy 
zastrzega się przeciwko poruszaniu sprawy wiwl- 
sekcyi przez osoby niekompetentne i w knrpora- 
cyach do tego niepowołanych, dalej, żeby sprawy 
czysto naukowe, jak mianowicie sprawa asystentów, 
doświadczeń naukowych itd. były traktowane w 
sposób lekceważący i nienawistny.

Wiedeń 30 październ ika. Cesarz z amiano- 
w ał najstarszego syna arcyksiecia Ottona, 
arcyks. K arola, porucznikiem  pu łku  ułanów  
Nr. 1, którego w łaścicielem  je s t arc. Otto.

Paryż 30 października. H r. Lam sdorf w y­
jechał z p. Delcasse do "Wersalu.

Nowy jo r k  30 p a id z ie rn  ka. Z F iladelfii 
donoszą, iż w  43 kopaln iach  zaprzestano pracy
30.000 robotników  pozostało bez chleba.

(Depesze popołudniowe)
Czerniowce 30 października. Na w czoraj- 

szem posiecizeniu Sejmu, k tóre trw ało  do godz. 
10 tej wieczorem, podczas dyskusyi budżetow ej 
podniósł p. Ouciul m yśl sanacyi finansów k ia - 
jow ych za pomocą przedłużenia praw a propi- 
nacyi poza rok 1911 i przekazania t j7ch docho­
dów krajow i.

Berlin 30 października. Profesor Teodor 
Mommsen m iał dziś w nocy silny a tak  apo- 
p lek tyczny . Chory strac ił przytom ność. L ek a­
rze w ątp ią , czy u trzym ają  go p rzy  życiu.

Budapeszt 30 października. N a dzisiejszem 
posiedzeniu k lubu  liberalnego ośw iadczył poseł 
hr. A pponyi, że będzie, pop iera ł g ab in e t Tiszy, 
a to  w nadziei, że T isza rządzić będzie-w  du- 
enu Szella, w duchu konsty tucy jnym .

H O T E L ^ G E O ^ E ^ 5* 5 5 5 *
Przyjechali dnia 28 paździemiKa. Hr. A. 

Wodzick: i St. hr Tarnowski z Krakowa. Hr. A. 
Skrzyński z Zagórzan. Hr. Z. Tarnowski z Dziko­
wa. J. Baworowski z Ostrowa. Hr. J. Tyszkie­
wicz z Kolbuszowy. Hr. T. Łoś z Hulmatycz Hr. 
M. Baworowska z Ostrowa Hr. M. Goraj oka z 
Brodów. Hr. J . Męciński z Bortnik. Br. B. Efiokel 
z Zemplina M. Wemfeld z Budapesztu L. Horo- 
dyski z Tłustego. J . Irsay z Lmnik. J. Leszczyń­
ska z Berek małych. K. Romanowicz z Czernio- 
wiec. T. Śmiałowski z Kańczugi. K. Marmorosz z 
Karowa. Hr. A. Dzieduszyoki z Aksmaniec. L. 
Czaykowski z Żerawy. A. Schienk z Wiednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów —. P lac M aryacki.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 30 października. Baron Jor- 

kaach Koch z Tarnowa. A. Stankiewicz z W olicj-. 
W. Polański z Rudnik J  Moloń z Krosna. J. Ge-

bel z Wiednia. J . Cieński i  Wodnik. M. Chentowa 
z Mikulimee P. Strelów z Gracu. A. Urich z W ie­
dnia. J. Nachtlicht z Krakowa.

HO r EL FRANCUSKI.
Lwów — P lac M aryacki.

Przyjechali dnia 30 października. A. Wali- 
górsl.i i F. Janowski ze Strutyna. B Leszczyński 
z Zaleszczj7k. A. Bośniacki z Sanoka. G. Kertaj7 i 
M. Hecht z Budapesztu. J. Rabinowitz z Białej 
S. Israel, S. Franki, N. Freund, A. Habl, F. Ja- 
mnig, R. Heller, J . Schmid, J. Brandmanr i O. 
Runke z Wiednia. S. Kieszkowski z Borysławia. 
B. Schwager z PodwołoczysK. J. Madeyski z Prze­
myślan. F. Brezina z Pragi Z. Gąsiorowski z Zy- 
daczowa G. Barach z Podgórza 
■S— — — M— KSaBBBBWB W B — —

t t a d e s ł a n e .
R u b ry k a  ta  n ie pochodzi od R edakcy i, n ie  b ierze  t e i  ona 

za n ią  n a  siebie żadnej odpow iedzialności.

Zmiana mieszkania.
Adwokat D r. D w e rn ic k i

mieszka obocnie p rzy  ul. Słowackiego 1. 8 (naprzeciw  
 główijgj poczty).

Zwraca się uwagę.
ze pod firmą W IKTO RA utm eje we Lwowie tylko 
jeden Zakład techniczno-dentystyczny (p|. Halicki 7).

Dr. K. Leszczyńska
w chorobach skórnych i  wenerycznych, ordynuje od 

2 - 4  we Lwowie, ul. Kręta 5.

KANTOR: W¥ MIANY
c. k. uprz. akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościo­
we i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie r 
iiczęc żadnej prowizyi.

Rok założenia 1853.

D O M  B A N K O W I  i K A N T O R  W i
pod firmą,:

August Schellenberg i Syn
Lw óu, Karola Ludwika 1

kupuje i «przedaje w^zelkin papiery  wartościowe i m >ne- 
po najdokładniejszym  kursie dziennym .

Losy na spłaty miesięczne.
W ydawnictwo gazety  losowań „Nadzieja * P renu  

n-erata roczna K. 3.40, ua prow incyi 3.60.

Wiedeń 30 października. Kursa giełdowe. 
Losy a) procentowe :

Austr. zakł. kred. z obi. pr. z r. 1890 3°/# 292.— 
„ z r. 1889 3e/0 000.00 

Totv iegl. na Dunaju 100 zl m. k 4a/0 286.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°/0 280.—
V. ęg. Banku hipotecznego po 100 zł, 4v/0 260.00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/0 88.—
Tureckie obi. prem. kolej, po 400 frank. 136.50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.8C. Zakładu 
kred dla handl. i przem po 100 zł. 454.00. Glary 
40 zł. m k. 172.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zl.
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 78.—, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfty 
40 zł. m. k. 161.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 53.10, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.55, Losy 
fund arcyks. Rudolfa 10 zł. 67.— , Salma 40.00 
m. k. 230.—, PcżyczKa salcburska 20 zł. 76.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, Losy ko­
munalne m. M iedma z r. 1874 510.00

Wiedeń 30 października. (Giełda towarowa;. 
Cukier 17‘50 (spokojnie). S p iry tus 42’80 (bez 
zm iany). N afta niezm ieniona.

Berlin 30 października. (Zanum ięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). B anknoty 
austryack ie 85'30. S p iry tus 00'00.

Paryż 50 październ ika (ZamKinęcie giełdy). 
Trzyprocentow a ren ta  97’30. M ąka („F leur de 
Pa,n ") 32-20.

Frankfurt 30 października. (Giełda zagran i­
czna). K red y ty  austryackie 210’50, Koieje p ań ­
stwowe 000'00 exclusive kupon. A lp iny  000'00. 
Disconto 195’75. L aura  OOOOO.

Budapeszt 23 października. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i 50 kilogram ów). Pszenica 
na październik  0 ‘00—G'00, na  kwiecień 7'68— 
7'69; żyto na październik 0 '00—0 ‘00, na  kw ie­
cień 6 -58—6'59; owies na październ ik  0 -0O— 
0 ’00. na kw iecień 5 '58—5’59; kukurudza na 
paździ irm k  0 '00—0 ’00, na  maj 1904 5 '27—5’28- 
RzepaK na sierpień  11'80— 11'90. O ferty na psze­
nicę: m ierne Chęć kupna: słaba. Usposobi >nie: 
słabe. Pogoda: p iękna.

Giełda południowa (godzina 12 mmut 30) 
Wiedeń 30 pażdziern iK a.

Marki 117.25, renta majowa 100.30, węgierska 
renta koronowa 97 75, akcye: austr zakł. kredjd. 
667.25, węg. zakł. kred. 733-50, anglobanku 275.00, 
uuionbanku 529.00, bankyereinu 490 50, landerbanku 
420-50, kolei państw. 66500, lombardy 82 25, akcye 
kolei Elbetbal 425-00, fabryki broni 000*00, tyto­
niowe 000-00, alpiny 382.00, Rime Muranyi 472 00, 
2rag. Tow. żel. 1840, losy tureckie 136*25, ruble
253.00. Usposobienie: simę.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo października 303 -,-dłtą oiuo środkowo- 

earopeiekiego
Przychodzę do Lw ow a.

Z Krakowa: 2.31®, 1.30, 8 .40*, 6.10, 8.55, 5.50, 9.50* 
Z Rzeeiowa: 10.25.
Z Podwołoorysk (na dwoi mc główny): 2 30, 7.55, 5.80 

10.20*; na Podaamo* : 215 , 7.85, 5.06, 10.02*.
Z Tarnopola: 8.80* (ni dw. gi.) 8.09* ni. Pod*»njo*e.
Z OsarnioT-iee 12.20.*, 1.40, 8.20, 5.40, 9.20*
Ze Stanisławowa: 11.15, 8.10.
Ze Stryja: 7.43, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Bawi i Sokala; 6.50, 5.Ó5.
Z Janowa; 7.40 1.25.
Z Sambora: 7-85, 1000*.

Oachoazę ze Lwown:
Do Krakowa: 12.48*, 8 .28  2.50, 4 ,10* 8.8Ó. 6.16*\ 10.56* 
Do Bipb-owi . 8.25.
Do Podwoiocrygl: z dweui gMT-neyc 1.50, 6.80, 9.—• 

11.—*; ■ Podeamcaa: 2 .04, 6.43 9.20*. 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. g.Owneg ', 10.57 r Pouzamcza 
Do Ozemiewieo: 2  5 *, 2 .40, 6.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6A5
Do Stryja: 6.45, 9.06, 8.05, 6.40*, 11.05*.
Do Bawy i Sokala : 9.40, 7,05*.
Do Tanowi : 9.16. 6-80*
Do ambora: 9-25, 3-40.
Do Żółkwi ; 11-11* (tylko w niedziele).

Uwagi Pociągi pospieszne drukowane są litera, ■ i 
tłu*te m ; eooią&i nocni oznaczone zą gwiaziką Pora no­
cna liczy sie od godz. 6 wieozór do 5 min. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia. 31 Października 1903.

30)

Poświęcenie córki.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
S tęsk n ione je j serce w ym aw iało kc ltjno  

im iona F ilipa , jenerała i H enryk i, jak  gdyby  
oni m ogli ą usłyszeć z oddalenia. 'eszcie po­
m yślała o M eding ionie i postanow iła ałngim  li­
stem  okazać m u swoją wdzięczność. On także 
b y ł nieszczęśliwy i osam otniony, nie byłoż to  
d la n iej dostatecznym  powodem, aby m u oka­
zyw ała sym patyę ? Skończyw szy list, m yślała
0 tern, ja k  ..długo czekać będzie n a  odpowiedź 
z In d y i zapew ne m iesiące upłyną, zanim  o trzy ­
m a jak ą  wiadomość od M edingtona.

Ju lia  przyzw yczaiła  się w krótce do swo­
ich  now ych zajęć. P an i D u irieu  by ła  z niej 
bardzo zadow olona; ^dzięki pom ysłom  Ju b i, 
k lien te la  pracow r i pow iększała się z każdą 
chw ilą, za co pan i D urrieu  szczerze wdzięczna 
je j była.

— P an  Bóg cię do m nie sprow adził — m a­
w iała.

Ju lia  przyjm ow ała teraz k lientki, k tó rych  
w ym agania potrafiła zadowolić w zupełności. 
Sam a poddaw ała im pro jek ty , rysow ała wzory
1 w ykonyw ała prav ^ziwe arcydzieła w ytw or­
nego gustu  i elegancyi. P an i D urrieu  chciała, 
aby Ju lia  zam ieszkała u  niej, ale panna de Cha- 
zeuil n is  p rzy ję ła  tej p ro p o zy cji, gdyż nie za­
poro n da, w jak>m celu p rzy jechała  do L ondy­
nu. Ł udziła się nadzieją, że ojciec zatęskni za 
n ią i zapragnie, aby  zamieszka lr razem.

W  tym  celu w ynajęła  m ieszkanie na  je ­
dnej z odleglejszych ulic L ondynu. B y ły  to 
czi e ry  pokoiki na  pierw szem p ię trz e ; dół zaj- 
m ow ała gospodyni domu m istress Cools.

Ju lia  urządziła się dość w ygodnie i wciąż

czekała na  ojca, k tó ry  nie zjaw iał się wcale, 
chociaż upłynęło  już więcej niż dziesięć dni 
jego  nieobecności. G dy baron przyszedł po raz 
pierw szy, m istress Cools otw orzyła m u drzw i i 
rzek ła :

— Miss P e rn e tt oczakcje pana.
B aron zdziw ił się, n ie zastaw szy w m ie­

szkaniu n ikogo
— W szak  pani mówiła — zaczął...
— Źe miss P e rn e tt czeka na pana i tak  jest 

w istocie. Co rano, wychodząc, pow tarza m i : 
Jeżeli mć ojciec przybędzie, proszę mu poka­
zać jego  pokój.

— Moj pokoj ? — pow tórzył zdum iony.
— W szak praw da, że urządzony w ygodnie — 

mówiła dalej g o sp o d y n i; — pow inien pan  być 
dum ny z córki.

— N aturaln ie  — potw ierdził baron,
— Ja k a  fco pan ienka zacna i p ra c o w ita ! J a  

się zajm uję gospodarstw em , gdyż panienki cały 
dzień nie m a w domu. P racu ie  tak  w ytrw ale.

B aron w ysłuchał tej p rzem ow j, ale nie 
wiedział, nad  czem Ju lia  pracow ała ta k  gorli­
wie, jak ie  zajęcie obrała sobie. Z pogardą p rzy ­
glądał się skrom nym  sprzętom  i oburzał się na 
córkę, k tó ra  m u kazała  żyć wśród tak iego  oto­
czenia. Jed y n y m  zbytkiem  b y ł p o rtre t K am ili 
w przepysznych  ram ach, um ieszczony nad ko­
m inkiem . Oczy zm arłej zdaw ały  się spoglądać 
na n iegc z politow aniem  i współczuciem.

— Jak że  mi się p ić ch c e— odezwał się wre- 
N apiłbym  się wódki.

A le wódki nie było u m istress Cools, ka- 
więc przynieść sobie i w yp ił k ilk a  kie-

szcie.

zał
liszków, jeden  po drugim . Często teraz uciekał 
się do tego środka, aby  zagłuszyć kłopoty. Lecz 
choć zm rok zapadał, zdaw ało m u się, źe oczy 
z p o rtre tu  spoglądają na  niego surowo.

M istress Cools zapaliła  lam pę i znów skro­
m ne m ieszkania przedstaw iło m u się z oał^ swą 
ubogij prostotą.

Odgłos kroków w yrw ał go z zam yślenia 
i po chw ili óu lia  weszła do pokoju. U brana 
była w żałobną szatę, a że zm rok ju ż  zapadł 
i zim no było p rzem kli we, m iała na głowie czar­
ną, w ełn ianą chusteczkę. B aron przypom niał 
sobie, że przeszłej zim y Ju lia  dzierżyła w salo­
nach berło piękności i wdzięku. Porów nanie to 
nie było dla niego rozkoszne.

— Ł adnych  rzeczy się dow iaduję — rzekł 
szorstko. — Zanim  się urządziłaś w  ten  spo­
sób, mogłaś się p rzynajm niej m nie poradzić.

— T ak  to m nie ojciec w ita  ? — odparła. — 
J a  niem niej jestem  szczęśliwa, że ojca widzę. 
Mam nadzieję, że ojciec zdrów.

— Niebardzo... A le spodziewam się, że się 
w yprow adzisz z te j nory...

— N o ry ?  — podchw yciła z przym uszoną w e­
sołością. — Ręczę, że ju tro  zrana nie pow tó­
rzysz tego, mój ojcze ; p rzy  św ietle dziennem  
w szystko inaczej ci się wyda.

— Mówiąc to, spoglądała na  p o rtre t m atki, 
jak b y  chciała zaczerpnąć odwogi, którbj je j b ra ­
kowało.

— Co robisz ? — zap y ta ł baron.
— P racu ję .
— Słyszałem  to j u ż ; ale ’w jakim  zawodzie 

pracujesz ?
— Robię suknie.
— A więc zostałaś szw aczką ?
— Tak, mój ojcze.
— I  to ‘dlatego, że nieobecność moja prze- 

a łużyła się o dni k ilk a?  U czyniłaś to, aby mnie 
u k arać ; ależ ja  nie pojechałem  dla przyjem no­
ści, lecz dla za łatw ienia interesów .

Ju lia  w m ilczeniu skinęła g ło w ą ; 
chciała sprzeczać się z ojcem. • —

— Nie m iałam  zam iaru  zasm ucać cię, ojcze 
odezwała się po k ró tk ie j chw .li m ilczenia. — 
Dzięki Bogu znalazłam  zajęcie, k tó re ocali nas 
oboje od nędzy. Mam nadzie ję , źe ojciec zje 
ze m ną wieczerzę.

nie

— No, jeżeli masz ja k ą  sm aczną potrawę... 
Nio Jestem  ty le  głodny, co spragniony.

Ju lia  kazała znowu przynieść butelkę 
dżinu, z k tórej nic praw ie nie pozostało przy 
końcu wieczerzy

"Wreszcie Ju lia  spostrzegła podniecenie 
ojca i z w estchnieniem  podniosła się od stołu.

— W staję  bardzo rano, mój ojcze, muszę za­
tem  wcześnie chodzić spac Pozwól, że cię za­
prow adzę do tw ego pokoju powiem ci do­
branoc.

— Nie, ja  dziś nie zostanę tu ta j — szeptał, 
jąk a jąc  się, baron. — Interesy...

— Jak ież  możesz m ieć in teresy  o tej godzi­
nie, mój ojcze ?

— Nie mogę zostać...
— Nie chcę c ię , ojcze, k rępow ać; lecz po­

kój je s t zawsze na  tw oje usługi.
— D ziękuję ci za pam ięć — odparł i wyszedł.

Zaledw ie po u p ły w e  k u k u  dni zjaw ił się
znowu u Ju lii. P ieniądze, jak ie  od niej o trzy­
mał, p rze trac ił już  w szystkie; piękność, k tórej 
hołdował, zam knęła mi1 drzwi przed nosem, 
nie wiodział zatem , co z sobą robić, ogarnęły 
go nuda i zniechęcer le. Cały d zień dokuczał 
m istress Cools, to w ym aw iając jej, że pożyw ie­
nie jest złe i niesm aczne, to znów żądaniem , 
aby m u p rzyno jila  wódkę.

K ilk a  razy  Ju lia , w racając z pracowni, 
w ysłuchać m usiała w ybuchów  jego gniew u, do 
któ: ego najm niejszego nie dała powodu. P rze­
raziło  ją  to niewym ownie,

— Czyżby ojciec zm ysły postrada ł?  — za­
p y ty w ała  się w duchu z trw ogą.

— Nie łękaj się, pam enko — powiedziała 
je j raz m istress Cools, w idząc ,ej zm artw ie­
nie — to nic dziwnego, panu  się ciągle pić 
c h c e . . .

Ju lia  d rg n ę ła ; tego ty lko  brakow ało jej 
do w szystkich u trap ień . Jak że  ciężkiem  i nie- 
znośnem byw a nieraz życie.

Jed y n ą  je j  pociechą były  co tydzień  od­
bierane lis ty  od M edingtona, k tó ry  pisyw ał z 3 
każdem  odejścnein poczty. W  każdem  jego  sło­
wie przebiłało  się niem al ojcowskie przyw iąza­
nie. P isa ł je j. źe śpieszył się, aby  ja k  najp rę­
dzej ukończyć in teresy  i w racać do E uropy.

W  jednym  ze swoich listów  donosi, że 
z najw yższem  swojem zdum ieniem  ujrzał pe- 
wnugo dnia w poicie pana Bayelle... Co tu  
robisz, wuju, w tym  szkaradnym  k ra ju ?  — 
zap y ta ł M aksym.

— Szukam  cmoie — odparł Bayelle, — K raj 
podobał mi się bardzo Aie co się z tobą 
dzieje, M aksym ie ? Bo mnie to coraz gorzej na 
świecie...

— Co też wuj mówi.
— Szczerą praw dę. Powiedz mi, co wics* 

nowego ?
— Pod jak im  względem ?
— No, wiesz dobrze, o czem chcę mówić. 

Chociaż nie chciałem  się z niem i widzieć, ale 
p ragnę dowiedzieć się cośkolwiek o nich. D la­
tego ty lko  przyjechałem  za tobą aż do K a l­
kuty .

— Sm utne wiadomości, mój w uju — odparł 
M aksym  i opowiedział mu. szczegółowo o śmier 
ci K am ilb

Boleść pana B ayelle nie m iała granic.
— W szystko to się stało z mojej w in y ! — 

zawołał. — Byłem  zawsze u p arty , a gdy spo­
strzegłem  swój błąd, było juz  zapóźno, Jak ż e ­
bym p rag n ął ujrzeć Ju lię  i zabrać ją  z sobą 
do D r łv e s ; stara łbym  się otoczyć ją  wszyst- 
kiem, aby była szczęśliwa. Proszę cię, wskaż 
mi, gdzie ona przebywa ?

Ale M aksym, zw iązany słowem danem 
Ju lii, n i l  wyjiwW’1 starcow i m iejsca je j pobytu.

1

(Ciąg dalszy nastąpi)

Agnieszka z  I małżeństwa Preis
II. małżeństwa

wdowa po ooywaielu m. Lutowa i m a i ć .  realności
opaiTEora św. Sak.am en -.ami, zm arła  po kró tk ich  i  -iężŁ ich cierpie­

niach, w ś ro ię  dni- 28. października 1908 r. w 76 roku  żyoia. 
Obraęd pogrzebow y odbędzie się w piąteK dn: . 8'? b. m. o g o ­

dzinie 8 po południu z domu i f . t c . t y  p r z y  ni. P olnej 1. 84 na  cmen­
ta rz  Ł /czak o ,-sk i do grobow ca fam ilijnego, na k tó ry  t  im iu tu  po­
zostało dzieci, w nuki I praw nuki, k rew ni cń, p rz j (uciół i pobożnych 
chrzeiciau  raprass ają.

Lwów, d j ia  29. pa icz ieru ika  1908 
„CONCOBDIA” A. Kurkowski, Lwów, ul Sobieskiego 1. 10.__________

t
■

a  . w  a r  1  a
najukochańsza córka

Karoia i Kamili z Rudeńskieh Schmidt 
uczennica l-szej k lasy szkoły iw .  M ary i M agdaleny

zm arła  po długiej a  ciężkiej słibości, w 7 nej wiośnie życia dnia 28. 
paidz ern ilta  1908 roku.

E tsp o r ta c y a  zwłok odbędzie się w p ią tek  dnia 80. października 
1903 r., o godz. vtl/,-te j po południu z domu ża ło b , u l L enartow icza 
1. 8. nt cm entarz Łyczakowski de grobow ca fam ilijnego, na  k tó ry  
w sm utku pozostali rodzice z rodzeństw em  — krew nych, koleżanki 
i znajom ych zapraszają.

Lwów, dnia 29 października 1908.
„UONGOBDIA“ A. Karkowski. Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.___________

Howwść! Now ość l

KAWA PALONA
z  ■własnego parowego palenia 

codziennie świeżo palona!

ściśle poatug zasad hyglany, zapomocą gorącego p o  wietręs — zna­
kom ita w sm aku i arom acie — codiień  śsuetci palona!

*/, kilo  kaw y palonej M elange N r. I. — Źiłr <0 ot.
Nę i l  -  .  »» »
N r. III. 1 „ 10 „
N r iV. 1 „ 20 „

M elange ce*arjka N r. Y, 1 „ 40 B
Kawa palona za pomocą gorącego pow ietrza posiada zalety i : 

zachowuje znakonitą  tremę, 
czy sty delikatny smak, 
największą wydatność, 

z tej przyczyny znauzn e tańsza  w użyciu aniżeli kaw y palone w inny  
sposób.

Kawa palona pakow ana w woreczkach pergam inow ych w wadze 1 , 
*/., v i  i  7s L .o .

Poleca handel herbaty i kawy
E D M U N D A  R I E D L A

ulica Teatra lna  3, naprzeciw  Katedry.

>O O O O O O O O O G  O O O O O O O O O O O O O O O O O

Jan Ihnatowicz
we Lwowie ul Sykstuska 25 i w  Krakowie Sukiennice i. 20

poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach g
H IY O Ł A  L E C Z N I C Z E

7 0

50

50

Mj d ło  lieuzoesow e przeciw wyrzutom i plamom nwakor- hal. 
nym, u .awtt szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną 
miękkość i białości . . . . . . .

M ydło boraksow e, dokładnie oczyszcza i wybiela skórę, 
usuwa, piegi i opalenie . . . . •

M ydło kam forow e i k am forow o-siark ow e, uśmierza 
spędzenie i piaozecie skóry, usuwa wyrzuty czerwo­
ność nosa, twarzy i rąk . . . . . .

M ydło k reciiu ow e, znakomicie oozyszoza skórę, asuwa 
pryszoze, liszaje, św iersty, trądziki, pleó odświeża i w y­
delikaca, Jte wałek . . . . . . .

M y d ło  s ia rko w e, z wielkiem powodzeniem używane do 
zniszczenia pryszozów i wągrów na twarzy i wszelkioh 
wyrzutów na skórze . . . . . .

M ydło Hlarkowo>«m«łower używa się na świerzb. My­
dło to okazało się jako najlepszy środek przeoiw tai 
słabości, kawał* k . • . . 7 0

M ydło sm o io w o .g llcer jn o w c , jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznych my­
deł toaletowych. Jaao sw ykłe mydło dc użycia codzien­
nego jest przez swą deBinfekoyjnośó 1 skórę zmiękczającą 
własność, znakomitym, craz wypróbowanym środkiem 
do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnycb. kawałek 

M ydło sm ołow e, usuwa pryszoze, liszaje, wszelkie wysypki 
skórne, pooanie nóg i łupież na głow ’9, kawałek . 

ł t 1 1”  # tym olow e, znakomicie oczyszcza skórę ze wszel­
kich wyrzutów  ........................................................... ICO

M ydło tani nowe, z gliceryną, jest niezrównanym środ­
kiem przeciw poceniu się głowy, usuwa łupież i swę- 
dsanie skóry . . . . . . . .  70

60 
Ci 
6

70 O

60

60
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Czarne Jedwabie
w ns^delikatniojszych odcieniach, ręcząc za trw ałość, jako też o lb rzy ­
mi w ybór n jnow szych deseni polecamy i w ysyL m y każdą ilość nie 
lioząc p o rta  i c ła  P róbk i opłutnie. P o rto  lid tu  do Szwajcaryi 25 hl. 

Seldenstotl-Fuorlk-Uzlon

Adolf Grieder & Cle, Zurich ffl. 3 9
C. k . D o s ta w c y  n a d w o rn i (S c łm e lz ).

j Dr-obrie ogłoszenia.

Makładem E. ‘Wiidarza we Lwowie 
wyszły z d ruku: 

Kalendarz powszechny ga-licyjskl 
na r. 1904 — Cena 1 kor 

Kalendarzyk kieszonkowy 
na r 1991 — Cena 3 0  Łal. 

Kalendarz ścienny na r. 1901 
Oena 3 0  hal 

EW* Za nadesłaniem uale iy iości 
p rz e k a rm , w y s y łk i Ir ;  nęo

s k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a

dfyborny rnlód aeserowy kuracy j­
ny, w łasna yasieka 5 kigr. tylko 6 K. 
franco. >Vodi miodowa na tu ra ln y  a 
najleoszy środek na płeć. Darmo bro 
szu; ki D r Ciesielskiego o miodzio, w arto 
przeczytać, źądaj-ie! KorzenlewiCZ 
;em nau. Iwanczany.
I V  Wyborne K ury  CeyiensKie 
i inne po zL 1*30, 1*80, 2, 2*08, 
2-18 2*2 za I klgr. W ysyłki
w woreczKacn 6 - kilowych oJ 
wrotnie I franco do każdej miej- 
scowożcl pocztowej poleca han­
del Leonard-. Soieckiego .ireLwo 

wie ul. Batorego 2-

roczna sp rsedai 7F0 m aszyn, na składzie 
je s t zawsze 201) m aszyn do w yboru. M»- 
siy n y  o b rączao -e  i C entral - Bobbin do 
haftu  od 65 do 88 l i r .  na  r a t j ,  za go 
tów kę 10% taniej. K ursa  nauki haftu  

bezpłatnie, 
szum ne ano.jay ń rm  zagran iczny-h  i 
g r  ada n a trę tn y ch  agentów , k rą! icy h 
po krajn  z tar.deo_.omi m aszynam i pod 
nazwą „Singer”, sprzedaje jo  po wygó 
rov anej cenie l  . co dostają ift z łr  od 
kaźdoj sprzedanej m aszyny, na tom iast 
odbiorcy lichy i drogo z ipłacony towar. 

Proszę ż ą d a ć  cenników.
Z poważaniem

Józef Iwanicki
Lwó w 

Hotel Żorza.

Telefony, grom ochrom y, dzwonki elektr, 
wzorowo i tanio  nr«ąd*a firma

Karola Uomiczka
Lwów, Syk u .. 2 3  __

Dom pl-ętruwy, z bałko ami, pię­
knym  frontem , obszerne ookoia, salon, 
przy tramwaju do sprzedania. W iadom ość 
ul. Z yblik iew icia 88, I  p iętro . Z tł.

D e s e ro w e g o  m a sła
potrzebuję 70 do 8ii kilo tygodniowo 
w czterech kaw aizaoh na  l  kilo. Cena 
w simie 2 kor. 40 hl. w locie 2 kor. O 

’e netto , loco Ki-aków, K te -  
glowska Krdpnic z * 11.

płatn ie

"KT n  o T A o ń  I Jlc "lrr  na p“-hu pł
W J ' -  • d eó jn e  nadzw yczaj­

nie lekkie i ciepłe, w ełniane <nie lekkie i ciepłe, w ełniane i satynowo 
po zł. 16, 18 2U, 22 ; jedw abne atłasow e 
po zł. 2C, 25, 28 do zł. 40. Największy 

w ybór t y 1 ko w specyalnej

pracowni kołder i materaców

J ó z e f a  3 zusoera
Lwów, Kopernika 5 ._

Kam ienica trzyp iętrow a w śródm ie­
ściu z awomu lokalum i sklepowym i do 
i.przadnnia. W izdom ość w kancelary i adw 
D r. Schlera K opernika 28.

Miód z t. łasnej pasie'<i 5 klgr. 
puszka franko 6 koron, ks 

Julian Outkiewicz, Duble p. Pu- 
nikwa.

5 wagonów potrze­
buję o fe rta  ul. Toro 

siswicza 18. Lwów Schirmer.
Kartofle

Największy w k ra ju

fA&KTKA ASfAlTil .ui UELIM-ŁYSZMEWICIA
LWÓW u(Jta MARCINA 2 9 .

optyk i mechanik, we Lwowie ul. Karola Ludwika 9.
poleca w najw iększym  wyborze i po najtańszych cenach : 

okulary I cw lk iery  o t kor. _H0_di. kor. 40 za sztukę Lornetki ręczne, damskie dłu-• y
gie i k ró tk ie  od kor. 2 < > ko. 5 ( . Binokle teatralne od kor 5 do kor 100. Barom etry  
(auei-oidy) wd kor 5 do kor. 60 Term om etry od 40 hal. do 10 kor. Ruiaceigi od kor. 2. 
do kor. 40 Taśm y miernicze, parciane i stalor-e od kor. 8 do kor. 28. M e try  śkłaiiane od 
£0 Wal do kor. 4- Libelfi od 1 kor. do 10 kor. Manom etry do kotłów  od łoi- 18. do kor. 
40 Ula. zyr.r.1 elektryczne z przerw anym  prądem  od kor. 5 do kor. 50, także ze sta łym  prą 
dem od kor. 40 do 100 kor. Ele.nenth od kor. 2 do 10 kor. Dzwonki e lektr. telefony, Hro- 

m ochrony Infl irumenta m iernicze, geodezyjne i fizykalne.

N apraw y u s k u te c zn ia  najsp ieszn ie j 1 n a jta n ie i

99Kawa zdrowia"
w yrabiana p rze t fachowych ludzi z n a j­
pożywniejszych prodnktów  roślinnych, 
z a s t ę p u j e  w znprtnodcl z w y k łą  k a ­
wę, zatem  nrzewyższa wszelkie o b ryką­
ty  niemieckie, bo nUe je s t  ia d e ą  do- 

m ie sz k a  j a k  n p . K n e ip o w sk a .
K ilogram  kosztaje ty lko  70 ot. 

Wszędzie dc nabycia.

WaśmewsKi, taczko i Spółka
Fabryki. „KŁ t> Zdrowia1 

w Podgórzu.

f  yrób krajowy

Koce
tow arzystw a tkackiego w Łańcucie 
w wielkim wyborze, sprzedaje w edług 

cennika uowarzystwa M agazyn
K  Knauer I Syn
Lwów, plac K apitu lny .

Do lektury ira icusklej i angielskie*
polecam codziennie:

Le Journal 
Le F ig a ro  
Fin de si&cle 
D aily  C h ro n ic ie

ja k o te i
tygodniki humorystyczne 

81. Sokołowski, B iuro  dzienników,
Pasaż H ausm aua 9.

Gło vru wygrana

5 .0 0 0 0  kor.
L o łe r y a  k o le jo w a

) ) F L D G R A D ”
Główna w ygrana bO.UtlO kor. 

1 w ygrana po 5 000 koron
1 i, po 1000 1)
6 WjgianycL po 500 n

20 n po 150 n
70 tl po 100 •

100 n po 80 «
800 i* po 10 fi

9.OU0 + po 5 n

W yjęikowa sposobność nabycia ,Histo. . I literatury polskl«|' * 
w 6  tomach D ra P io tra  Chmielowskiego.

Znakom ity ten  podręcznik lite ra tu ry  polu ceny przez o. k. Badę szkolną do za 
kupnu dla b ibliotek szkolnych, daje kom pletny obraz um ysłow ego życia naszego 
narodu aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portre tam i Z h a k u H l I ty d i  pisarzy, po­
dobiznam i ich  pismu i n iek tórych  pierwszych w yuań dzieł L ite ra tu ra  ta  uznana 
została przez :ałą k rytykę za dziełu pierwszorzędne^ w artości. To też nie powin­

no go b rrk n ąć  w żadnym  polbkim domu.
HiS jorya literatury polskiej W 6 ternach (cena księgarska w ynosi ber opra 
wy 15 z ł , w oprawie 17 zł.) W celc większego tozpoT-szechnienia, obecnie zna- 
CiTtlie zniżyliśm y cenę a m ianow icie: Z c  dzieło bez opraw y 6  zł. OlV et., 
w oprawie 7  zł. 8 0  ct. — Zapas uie wielki, k to  więc pragnie skorzystać se 
sposobności na  kopienie tej cennej rzeczy zechce pospieszyć z zamówieniem do 

Wydawnictwa „drędrowce", Lwów pi- M aryacKi I. 4

C. k N a d w c m y  d o r t a w c a

9 .f '9 w ygranych 125.000 koron
W szystkie w ygrane w ypłaca się za 

potrąceniem  10% w gotówce.

1.
6 losów 5 koron JO hal.,
12 losów tylko 10 koron.

Losy m ają tek s t pol8kf. Dwa dni po 
ciągnieniu otrzym uje knpniący wykaz 

ciągnienia pocztą bezpłatnie.
Ciągnienie nieodwołalnie 

5 grudnia 1903.
Losy aą do n abyc ia : w kan to ­
rach  w ym iany, b iurach lo teryjnych, 

'.palikach itd  , lub
w Kantorze wymiany

ł f r a c i  E ib eu sch u ts ,
B ynek głów ny 5.

■ w e  X _ (  T T 7 - O * W i 0

poleca swoją, najljpsz niazapalną naftę, osobno dla 
siebie rektyfikowaną po

z n i ż o n y c h  c e n a c h
przy odbiorze b  L tr.

Kraków,
© iFiM «ą-»S®r4!:

Uczennica ostatniego roku 
K o n serra to ry u u i 

u iz ie la  lekcy: fortep ianu  i przedmiotów; 
szkolnych. Ul. Łyczakowska 1 29. drzwi 
nr. 7. I. p ię tro  I

§ Prywatno doniesienia.
4

Handel założony w r . 1780.
Świecy transport znakom, herbaty chińskiej

oŁ,;ynaał i poleca

Fryderyk §rhnhath I ipółka
Lwów- B ynek 1. 45.

Nafta c e s a r s k a  .  Ltr. S 2  h.
„  89'nnoi a  .  .  „  3 0  h.
Ohcąo nniknąó w szelkich liŁr.yw ych mieszuniu, 

prowadzą tylko dwe najlepsze gatunki moono niezapalnt.
Ponieważ dobra i n ij  cuchnąca naftt. zależy od do- 

brego gatunku ropy, zmienBem przeto w ątpliw e mfine- 
rye na najlepsze i naisławntejsze w kraju, dające mi 
gwaranoyą dost8.rc?ać Ciągle jbdnahowy i najlepszy to­
war wedle wymogów m oich; a jako fabrykant palni',ów  
najlepidj mogą ocanić, jakiej nufty potrzebują takowe do 
dobrego palenia się.

Nadto ostrzegam Ss. P. T. Publiczność, że me 
posyłam

żądnycŁ agentów po domach

Tłóm aczenla z polskiego na 
niemieckie I z niemieckiego na 
poloikie Wykonuje zupełnie do­
kładnie 1 w iernie ikadem ik. A - 
drea w biurze Piehna.
Zarząd  szkółek leśnych I ogro­

dowych
BORÓW NA O BO K  BOCHNI

poczta W iśnicz sprzedaje

=  Ż  O  4 . f i , D  Ź  =
krajow ą Querens pedunen la ta  lO O  k lg

12 kor.

Cungo Nr. 0. 
Congc „ l 
Souchong N r. 2. 
Zb ió r majowy 
Kaysov

pół Ko kor. 8'20
n n s 8-80
» z z m
» n n
n n v 8*

Najlepsze Okruchy herbaciane p& Ko
kor. li 8'60 i 4 6C

z próbkami i jeżeli tacy przedstawią się z mojej firmy, 
proszę uważać za f&!sz . kłam.

O d 6 oiu Ltr. doutawiam bezpłatnie do domu wo­
zem i służbą, tylko w liberyl moją firmą Opatrzonej. 

S k ład y : ul. Sobieskiego 1, Czarnieckiego 1.

Uwngj ' : Z  powodu naślad owania opa- 
fcowań naszych h e rb a t zarejestrow aliśm y 
„M orkę  wchronną*' i  u k .iw e  ty lJo  
z tym  snakiem  sprzedajemy.

n a s i e n i e  j o d ł o w e
krajowe śwież* 10G k lg  . 6o  koron  

1 kCgr. 73  hl.
l o c o  N t a c y a  B o c b n i a .

Jako zaradczym
domu starszych i niezaw isłych Panów 
posznkuje posady wdowa gospodarna 

sym patyczna i dystyngow ana. 
Ladkaw e zgłoszenia pod ,,Soli- 
de" Biuro dzienników P a  <ż 

Hausmana.

Prosim y żądać

„Herbatę z Chińczy kiem".
P rzy  w ysyłkach opakow ania nie liczymy.

iOOOOOOOOOOOOOOOOOt 30000000000000OOQ<

JULIAJN br. B R U N IC K I
szkółki drzewek i krzewów

w

rozkład jazdy kolejami
w u ln y  od 1-go p a id z ie r n ik a  b. r.

podajci

KURYER KOLEJOWY
Do ntbyoia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana U,
oraz w księgarni, ,oh i trafikach.

1 odhorcach (obok Stryja)
dostaroBi, wszalkict drnewek i krzewów owccowyoL 1 ozdo­
bnych, liściastych i szpilkowych, róż szlachetny ib, roślin zi- 
motrwałyoh, saasonek szpaiagowych i t. d. — wszystko w 
najlepszej jak' śoi, opakowane najstaranniej, w odmianach pra­

wdziwie doborowych.

!!Szkó?ki zajmują przestrzeń zwyż 30morg.!! 
— ‘ " = =  Zapasy znaczne. —  =

senniki w ysyła  na żądanie dkrmo i opis tnie. 
Proszę powołaó się na „Przegląd*.

Rsdaktor odpowiedzi 'lny . W a c ła w  IU a8łO W Skl. Papier z fabryki Czeriańskiej. Z drakariii E. Winiarza.


